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Według tradycją przepisanego ceremonjału odbył się w Londynie wybór nowego 

lord - mayora (nadburmistrza), Fotografja nasza przedstawia (w środku z prawej) no- 

wą głowę miasta sir Percy Vincent'a, z zawodu. kupca branży włókienniczej w towa- 
rzystwie dawnego lord - mayora sir Stephen Killik'ą u wejścia do ratusza, 


Wojska włoskie przetrdczyty granicę Kcyni 


Londyn. (PAT) 


Fantastyczny pomysł techniki nowoczesnej ukończony fuż w 


Chodzi tu o most wiszący, 


Agencja Reutera donosi z Addis - Abeby: 


pierwszej części. 
największy na świecie, rzucony od San Francisko ponad 
„Golden Gate* (Złota Brama) 


Rząd abisyński potwierdził wiadomość, iż Włosi przekroczyli granicę abisyńską na zachód od góry Mussali, lecz 
do walki jeszcze nie doszło. Granica w tym rejonie nie jest ściśle wytyczona. 
Londyn. (PAT) Reuter donosi z Addis - Abeby, że według powszechnego przekonania Włosi rozpoczną bom» 


bardowanie stolicy Abisynji, 


Addis Abeba, (PAT), Następca 
tronu abisyńskiego, który dowodzi si- 
łami zbrojnemi Abisynji w Dessje usi- 
łuje odeprzeć żołnierzy włoskich, któ- 
rzy podobno wkroczyli do Abisynji. 

Paryż. (PAT). „Paris Soir“ donosi 
z Addis Abeby, że wojska włoskie 
wkroczyły ma terytorjum Abisynji w 
okolicy góry Mussa. Wkraczające woj- 
ska składają się z trzech kolumn, li- 
czących 20000 ludzi. Doszło do starć 
pomiędzy wojskami włoskiemi a niere- 
gularnemi oddziałami plemienia Dan- 
kali. Są zabici. Wojska włoskie nie 
weszły w styczność z regularną armją 
abisyńską.. 

Londyn. (PAT). Reuter donosi z 
Addis Abeby: poselstwo włoskie prze- 
syła archiwa na kolej i pali dokumenty 
w ogrodzie poselstwa. t 

Cesarz Abisynji w depeszy do Ligi 
Narodów oświadcza: Włosi urządzają 
bazę na terytorjum abisyńskiem, aby 
zoryanizować atak generalny. Łatwy 
dostep przez Somali francuskie pozwo- 
liłby radzie Ligi Narodów na wysłanie 
obserwatorów na miejsce. Mogłaby też 
Liga Narodów otrzymać potwierdzenie 
pogwałcenia granicy od władz Somali 
francuskiego, 

AddisAbeba, (PAT), Poselstwo 
włoskie oświadcza, że nie mu mie wia- 


zaczynając od radjostacji. 
domo o rzekomem przekroczeniu przez 
wojska włoskie granicy Abisynji pod 
górą Mussa. Poselstwo zwraca uwagę, 
że granica nie jest dokładnie wytyczo- 
na, 


Addis Abeba. (PAT). Rząd abi- 
syński założył protest w Lidze Naro- 
dów przeciw pogwałceniu granicy 
przez wojska włoskie, domagając się, 
by stwierdzenie przekroczenia zostało 
dokonane przez komisję Ligi Narodów 
lub przez władze Somali francuskiego. 

R z y m. (PAT). Ministerstwo propa- 
gandy ponownie kategorycznie zaprze- 
cza wiadomościom o tem, jakoby woj- 
ska włoskie wkroczyły do Abisynji. 

Addis Abeba, (PAT). Konsul 
włoski z Derra Marcos opuścił miejsce 
swego pobytu. Konsul włoski w Adui 
znikł bez śladu. Sądzą, że usiłuje on 
przedostać się do Erytrei. 

Addis Abeba. (PAT). Ponieważ 
niema połączenia telegraficznego i te- 
lefonicznego Addis Akeby z granicami 
i wiadomości nadchodzą przez goń- 
ców, przeto trudno o autentyczne in- 
formacje, co do przekroczenia granic 
Somali i Erytrei przez wojska włoskie. 
Cesarz wysłał gońców samolotem do 
Adui. Konsul abisyński w depeszy z 
Dżibuti potwierdza fakt posuwania się 
naprzód wojsk włoskich, Wojska skła- 
dać się mają podobno z askerów (tu- 
bylców) pod wodzą białych oficerów. 

Cesarz polecił, aby wszystkie hote- 
le pobudowały w ciągu 8 dni schrony 
dla cudzoziemców. Podobno oddziały 


lotnicze są wśród wojsk włoskich, po- 


suwających się naprzód. 
Addis Abeba. (PAT). Oddziały 
francuskie przeznaczone do Dire Daua 


wylądowały w Dżibuti. 2 tysiące ludzi 
pod wodzą oficera szwajcarskiego wy= 
słano z Addis Abeby do Avaucke dla 
obrony mostu kolejowego. 


Dziś Włochy ogłoszą mobilizację 


Addis Abeba. (PAT). Rząd abi- 
syński ogłosi jutro mobilizację, o ile 
Włochy nie dadzą wyraźnych rękojmi, 
co do swoich zamiarów. 

R z y m. (PAT). Punktualnie o godz. 
15,30 rozległy się w całym kraju osza- 
łamiające odgłosy syren i dzwonów 
kościelnych, oznajmiających t. zw. „a- 
dunata generale“, w której weźmie u- 
dział 10 miljn. faszystów, zmobilizo- 
wanych na rozkaz Mussoliniego. 

Sygnały te transmitowano w radjo 
w ciągu 5 minut, Następnie rozległy 
się w radjo dzwięki marsza królew- 


skiego oraz marsza faszystowskiego 
„Giovinezza“. Na mieście w dalszym 
ciągu huczą syreny. Stolica Włoch spo- 
wita jest w gęste ciemne chmury. 
Deszcz nie przestaje padać od rana. 
Jest to pierwszy ulewny deszcz od 4 
miesięcy w Rzymie. 

Na placu Littorio wywieszono cho- 
rągwie państwowe, sztandary ukazały 
się również na wszystkich gmachach 
państwowych w całych Włoszech. Tłu- 
my przechodniów wracają do domów, 
aby przywdziać czarne koszule. Sklepy 
są pozamykane, kawiarnie pustoszeją. 


Abisynja również ogłosi mobilizację 


Addis--Abeba. (Tel. wł.) W naj- 
bliższym czasie ma być w Abisynji o- 
głoszona powszechna mobilizacja. Ob- 
wieszczenie o niej dokonane będzie 
przez zapalenie stosów na wierzchoł- 
kach gór. 


Dyplomatyczne 


Londyn. (Tel. wł.) Dyplomacja 
angielska wykazuje dużo aktywności. 


Londyn. (Tel. wł.) Reuter donosi 
z Addis-Abeby, że w myśl urzędowego 
doniesienia powszechna mobilizacja 
abisyńskich sił zbrojnych zostanie o- 
głoszona w czwartek przed południem 
o godzinie 11. 


zabiegi Anglji 


W miarodajnych kołach brytyjskich 
panuje przekonanie, że wojna włosko- 


Ambasador brytyjski w Paryżu od-| abisyńska rozpocznie się już w najbliż- 
wiedził premjera Lavala i odbył z nim , szych dniach, 


dłuższą rozmowę, 
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W przededniu rocznicy wstąpienia króla Borysa na tron 


Lióronnióny zamach stanu w BUDA 


Na czele spisku, który miał dokonać zamachu, stał płk. rez. Damjan Wełczew — 
Spisek wykryto, a spiskowców aresztowano +- Deklaracja rady ministrów 


Wiedeń. (Tel. wł.) W godzinach 
południowych nadeszły z Zofji alarmu- 
jące wieści o przygotowywanym za- 
machu stanu. 

Dziś rano ogłoszono w całej Bułga- 
rji stan oblężenia, Przewidziane na 
czwartek uroczystości wojskowe z 0O- 
kazji rocznicy wstąpienia króla na 
tron zostały odwołane. 

Wykryty zamach, zmierzający do 
obalenia rządu i zmuszenia króla do 
abdykacji, przygotowany został przez 
grupę „Zweno”, która uczestniczyła 
już w zamachu z 19 maja 1934 roku. 
Przywódca ówczesnego zamachu puł- 
kownik rezerwy Damian Welczew, 
który od tego czasu mies * poza 
granicami Bułgarji, dziś rano niespo- 
dziewanie wrócił samochodem do Sofji 
i został aresztowany. W ciągu przed- 
południa aresztowano wiele osób, 
wśród nich byłego ministra skarvu 
Piotra Todorowa. Cały s7-**ę areszto- 
wanych grupuje się z kół lewicowych 
chłopów. 

Według dalszych wiadomości, prze- 
kroczył granice wraz ze swym zespo- 
łem znany przywódca oddziałów emi- 
gracyjnych Usunow, który zamierzał 
poprzeć zamachowców. Wysłano silne 
oddziały policji, dotychczas jednak 
bandy tej nie odnaleziono. 

Sofja. (PAT.) Rząd, jak oznajmił 
o tem prasie premjer Toszew, ogłosił 
stan wyjątkowy w całej Bułgarji, Wy- 
znaczone na jutro z okazji rocznicy 
wstąpienia na tron króla Borysa III 
uroczystości zostały odroczone. Ogło- 
szenie stanu wyjątkowego nastąpiło 
wskutek wykrycia niebezpiecznego spi- 
suk, na którego ezele stali byli uczest- 
nicy organizacji „Zweno*. Główny 
przywódcą „Zwena* płk. rezerwy Da- 
mjan Wełczew, przebywający zagrani- 
cą na wygnaniu, przybył dziś zrana 
niespodzianie samochodem do Sofii i 
został aresztowany, Dziś zrana doko- 
nano licznych aresztowań. Wśród uję- 
tych znajduje się były minister finan- 
sów Todorow. Oprócz członków „Zwe- 
na* do spisku należeli członkowie 


lewicowego ugrupowania chłopskiego 
t, zw. „Pładno”.: Aresztowania jeszcze 
trwają. Komunikat urzędowy donosi, 
że do Bułgarji wtargnął na czele grupy 
emigrantów emigrant i przywódca wło- 
ścian komunistycznych Docze Uzunow. 

Spisek zmierzał do obalenia rządu 
i zmiany ustroju. Szczegółów narazie 
brak. Urzędowy komunikat zapowie- 
dziano. 

Sofja. (PAT.) Po posiedzeniu rady 
ministrów premjer Toszew w deklara- 
cji złożonej prasie oświadczył, że rząd 
cieszy się całkowitem zaufaniem kró- 
la i poparciem narodu dla osiągnięcia 
normalizacji stosunków politycznych i 
gospodarczych, a także dla opracowa- 
nia nowej konstytucji, Rząd — mówił 


Wielka katastrofa kolejowa 


60 osób ranionych — Katastrofe spowodował pijany 
maszynista 


Warszawa (Tel. wł.) Katastro- 
fie kolejowej uległ o godz. 18 pociąg 
polski zdążający tranzytem przez tery- 
torjum rumuńskie z Kut przez rumnń- 
ską Wyżnicę do Śniatynia, gdzie za- 
trzymał się. 

Na pogranicznej stacji Grigrre— 
Ghica—Voda najechał nań parowóz 


Jeszcze napad 
na ambulans pocztowy 


Kraków. (PAT) Wczoraj na dro- 
dze powiatowej koło Libuszy, w pow. 
gorlickim, dwóch bandytów napadło na 
ambulans pocztowy, wiozący przesyłki 
pieniężne. Bandyci uderzeniem siekle- 
ry ciężko pąranili wożfiieę Wojefdcha 
Rybę, poczem zrabowawszy dwie prz 
syłki pieniężne po 15.000 zł oraz znac 
ki pocztowe wartości kilkuset złotych, 
zabrali konia ambulansu | zbiegli.. Cięż- 
ko rannego woźnicę odwileżiońo do 
szpitala w Gorlicach. Przeprowadzone 
dochodzenie ustaliło, że woźnica prze- 
woził pocztę bez konwoju. Na podsta- 
wie rysopisu bandytów ustalono, że 
jednym ze sprawców napadu był nie- 
jaki Juraczek, poszukiwany przez poli- 
cje za szereg napadów rabunkowych na 
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premjer — miał od dłuższego czasu 
informacje o akcji grupy szaleńców, 
przygotowujących spisek przeciw gło- 
wie państwa i rządowi, a zmierzający 
do wywołania wojny domowej, Pie- 
kielny spisek został całkowicie wykry- 
ty. Spiskowcy chcieliąurzęczywistnić 
swe zamiary 3 październiką w roczni- 
cę wstąpienia na tron króla podczas 
parady wojskowej garnizonu sofijskie- 
go. — Agencja bułgarska potwierdza, 
że Uzunow nielegalnie przekroczył gra- 
nicę na czele zbrojnej bandy. Płk. Weł- 
czew został aresztowany na granicy 
we wsi Śliwnica. Aresztowano też in- 
nych spiskowców i wprowadzono w ca- 
łym kraju stan wyjątkowy. Wszędzie 
panuje całkowity spokój, 


s 


rumuńskiego pociągu z Czerniowiec i 
rozbił 3 polskie wagony. Z pośród pa- 
sażerów 60 osób odniosło rany, w tem 
8 ciężkie. 

Winę ponosi maszynista parowozu 
rumuńskie który był kompletnie 
pijany. (w) 


terenie powiatu gorlickiego 1 jasiel- 
skiego. Za bandytami wszczęto ener- 
giczny pościg. 


w Ustjanowej 


Lwów. (PAT) Wczoraj w Ustja- 
nowej panował silny porywisty wiatr, 
dochodzący do szybkości 80 km na go- 
dzinę. Zespoły zawodników były znacz- 
nie osłabione ilościowo. gdyż wiele szy- 
„bowców znajdowało się jeszcze w trans- 
porcie z miejsc lądowań. Po wczoraj- 
szych przelołach, mima bardzo trudnych 
warunków, pozostali zawodnicy doko- 
nali 15 lotów w czasie ogólnym i4 go- 
dzin i 2 minut. Piloci Plenkiewicz i 
Oleński zdołali mimo niekorzystnych 
warunków osiągnąć czas przelotu 3 go- 
dziny 15 min į 3 godziny 39 min. 


przesilenie 


Warszawa. (Tel, wŁ) W sytua- 
cji politycznej nie nastąpiły żadne 
zmiany. Uchodzi za pewne, że wybuch 
przesilenia został odroczony na póź- 
Bie; sę» Sławek ogłosi za pośred- 
nictwem „Gazety Polskiej" w najbliż- 
szych dniach swoje uwagi o dokona- 
nych wyborach. (w) 


Ujęcie zbiega z Koronowa 


Wilno, (PAT), Pod Lidą w Were- 
nowie ujęty został jeden ze zbiegłych 
w dniu 13 seirpnia br. z więzienia w 
Koronowie, więzień nazwiskiem Pu- 
zdrakiewicz. 
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Nad morzem Marmara i nad częścią 
morza Czarnego m: gwałtowne burze. 


W dniu 2 października dokonano prze- 
niesienia zwłok Hindenburga do specjal- 
nie zbudowanego mauzoleum w Tannen- 
bergu. Z tej okazji kanclerz Hitler prze- 
mianował mauzoleum na pomnik naro- 


d n 
owy š 


Niederlandzka Ag. Tel. donosi, że ofi- 
cer rezerwy wojsk holenderskich, który 
ostatnio zaginął bez wieści, został, jak o- 
kazało się, uwięziony w Diisseldorfie pod 
zarzutem zdrady sy kę 


Premjer Gömbös powrócił wczoraj sn- 
molotem z Berlina. Premjera powitali w 
Budapeszcie członkowie rządu i poseł nie- 
miecki. 


k 

W poniedziałek przybyli do Moskwy 
uczestnicy wielkiego rajdu wioślarskiego 
na trasie Bajkał-Moskwa dystans około 
10000 km. rajdzie wzięli udział trzej 
komendanci armji czerwonej z Dalekiego 
Wschodu oraz trzej studenci instytutu 
pedagogicznego w Irkucku, którzy ten dy- 
stans przebyli w ciągu 141 dni, przebywa- 
jąc bieg 15 rzek. 


Jak donosi „Matin“, władze śledcze w 
dalszym ciągu prowadzą energiczne do- 
chodzenia w sprawie aresztowanych w 
Strasburgu agentów bolszewickich Nielse- 
na i Schachenreuterówny. Ostatnio uda- 
ło się stwierdzić, iż rzekomy Nielsen- na- 
zywa się.faktycznie Eberlein. Jest on a+ 
gentem Kominternu, a w okresie plebiscy= 
tu w Saarze gorąco przeciwdziałał opowie- 
dzeniu się miejscowych komunistów za 
status quo, 


* 

Donoszą urzędowo z Meksyku, że pre- 
zydent ogłosił usliawę o upaństwowieniu 
dóbr kościelnych. Ustawa ta postanawia, 
że wszystkie kościoly, dobra biskupie, se- 
minarja, klasztory itp. zostają skonfisko- 
wane na rzecz państwa, oraz że kościół, 
i organizacje religijne nie mogą posia- 
dać nieruchomości, ani też zarządzać nie- 
mi przez osoby trzecie. 


Zaledwie wyszliśmy z okresu powo- 
jennego, rozwój ostatnich wypadków 
politycznych % Europie daje nam 
przedsmak czasów przedwojennych. 


Tym wszystkim. którzy byli świadka- 
mi okropności wojny, nasowają się 
perspektywy przeżywania tego same- 
BA” w jeszcze gorszej formie. 

zień przynoszą nam gazety i radjo 
wieści o coraz to śmiercionośniejszych 
wynalazkach wojennych, które mają 
uzdrowić stosunki międzynarodowe. 
Wybór rodzajów śmierci zaczyna być 
imponujący i obywatel każdego kraju 
ma się nad czem namyślać. Codzien- 
nie jakiś nowy pasztet z kuchni Marsa 
i codzień widmo jakiejś nowej okrop- 
ności, A nia wiadomo, czem się to ma 
skończyć. Mimowoli nasuwa się wobec 
tego pytanie, czy ludzkość, zainiast iść 


w kierunku rozwoju swych sadystycz- 
nych skłonności, nie powinna pomy- 
śleć raczej o gruntownej zmianie spo- 
sobów prowadzenia wojen? Czy nie 
powinniśmy raczej myśleć o złagodze- 
niu sposobów likwidowania zatargów 
zbrojnych? Przecież, jak wszystkim 
wiadomo, za walecznej pamięci nieza» 
pomnianego króla Ćwieczka wszelkie 
spory zbrojne załatwiały teściowe ku 
ogólnemu dobru kraju i ludzkości. Je- 
śli już tak gwałtownie walczyć chce- 
my gazami, to czemu koniecznie tru- 
jącemi? 

Stosujemy naprzykład gazy roz- 


weselające. Przykład: Złowroga ar- 
mja chce nasz front koniecznie prze- 
łamać i z najeżonemi bagnetami ata- 
kuje nasze pozycje. My puszczamy 
nasże rozweselające gazy. I co się dzie- 
je? Homeryczny śmiech ogranie przed- 
nie linje wrogów, idzie dalej, przenika 
dalsze linje, dociera do generalicji, któ: 
ra nie może utrzymać się ze śmiechu. 
Położonych pokotem zabieramy do nie- 
woli; pękniętych ze śmiechu zbierają 
łapiduchy i odsyłają do reparacji. 
Inny obraz: Druta armja zagraża 
naszemu lewemu skrzydłu, Podpu- 


szczamy ich na odległość strzału i apli- 
kujemy im mocną dawkę gazów roz- 


czulających. Staje się coś niesamowi- 
tego.: Pierwsze szeregi łamią się, rzu- 
cają karabiny i wyciągają chusteczki 
do nosa, Jeden  szloch serdeczny 
wstrząsa placem boju. Osiwiali w nie- 
jednych groźnych walkach generałowie 
wyciągają podobizny małżonek, dzia- 
tek, rodziców lub teściowych i ryczą, 
jak bawoły, prości zaś żołnierze doby- 
wają portretów kucharek i płaczą tak 
samo. W ten sposób zaszlochaną ar- 
mję bierze się łatwo do niewoli. 

Na trzecią armję atakującą nasza 
prawe skrzydło, wyrzucamy ze spe- 
cjalnych owadomiotów chmurę niezno- 


śnych pasorzytów. Wróg poczyna się 
drapać w różne miejsca i podaje nam 
. w popłochu swędzące tyły, 


Wobec najgroźniejszej jednostki 
wroga, która obeszła nasze tyły i za- 
graża nam poważnie, musimy użyć 
środków daleko drastyczniejszych. Po 
trzykrotnem bezskutecznem uprzedze- 
niu przeciwnika o doniosłości przeciw- 
akcji puszczamy t. zw. gazy rozluźnia- 


jące. Skutki nie pozwolą sobie Oczy- 
wiście na siebie długo czeliać, Obrazek 
załączony może być tylko słabą ilustra- 
cją ciężkich terminów, któreby do- 
świadczyły wrogą armię. 

Tyle co do samej sprawy. Osobiście 
z powodu niniejszego feljetonu rościł- 
bym sobie małe pretensje przy okazji 
rozdawania nagrody pokojowej Nobla, 

Grus 


TU 


Gdy nastąpi zmiana względnie rekon- 
strukcja gabinetu, okaże się, jaki jest ato- 
eunek „rzeczywistej rzeczywistości* do — 
własne gospołeczeństwa. Boć wynik wybo- 
rów sejmowych jest tak dobitny, ża trud- 
no sobie wyobrazić wymowę jaskrawszą. 
Nikt nie może na serjo powiedzieć. że gło- 
gu tego dobitnego nie słyszał, czy też, że 
go nie rozumie. Chodzi o wnioski, jakie 
się z tej prawdy wysnuje. 

Lewicowo-,sanacyjny* warszawski „Ku- 
rjer Poranny“ kładzie nacisk na nazwisko 
generała Rydza-Śmigłego i na konieczność 
oparcia się o spoleczeństwo. „Gazeta Pol- 
ska“, organ politycznych „pułkowników*, 
tak się zachowuje, jak gdyby nic nie było 
zaszło, jak gdyby wybory nie były Bię 
wcale edbyły, i „sanacja* nie poniosła 
klęski druzgocącej. Z tych afer lansuje 
się nazwiska pp. Sławka, Jędrzejewicza i 
Makowskiego, — nazwiska, które potwier- 

* dziłyby stuprocentowo dotychczasowy 8y- 
stem polityczny. 

W dniach najbliższych — powtarzamy 
= wyjaśni się stosunek „rzeczywiete rze- 
czywistości* do własnego społeczeń- 
StWa... 
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Pewne koła „sanacyjne”* zaniepokojone 
są wpływami magnatów w Polsce, którzy 
licznie i triumfalnie wkroczyli do Sejmu 
i Senatu, Pisze o tem zjawisku „Echo Po- 
ranne", jak następuje: 

„W społeczeństwie nie reprezentują (t. 
zn. magnaci polscy — przyp. red. „Orę- 
downika') dokładnie nic poza samemi &o- 
bą. Ich roli w okresie Polski przedrozbio- 
rowej i porozbiorowej lepiej, przez deli- 
katńość, nie wspominać. Poza nielicznemi 
wyjątkami, rola magnaterji polskiej była 
rolą ponurą i poniżającą. Talenty i rozum 
polityczny okazali w miernym stopniu, 
choćby w okresie wielkiej woiny. 

Więc skąd pochodzi prawo do przewo- 
dzenia dziś? To samo pytanie zadaje s0- 
bie cała Polska. Nie znajduje odpowiedzi. 
Ze zdumieniem widzi, jak upiory zamarłej 
przeszłości, które zdawało się, odeszły w 
nicość, wracają na warownię i sięgają po 
buławę władzy. Przygląda się koszmarne- 
mmu widowisku z coraz większą trwogą, 
czy wraz z tem nie odżyją w całej stra- 
szliwości dzieje Polski przedrozbiorowej,* 

Zaiste, znamienny głos. 


Student żyd jeździ na zniżkę 


Kraków. (Tel. wł.). Na 6 miesię- 
cy więzienia skazany został słuchacz 
II roku prawa na Uniw. Jag. Bljasz 
Steinhof. l 

Skazany podrabiał dowody na zniż- 
kę Foot których używał na Toz- 
jazdy. 


Dymisja wiceministra 


Warszawa. (Tel. wł). Wicemi- 
nister skarbu Werner, zarządzający 
przedsiębiorstwami państwowemi zło- 
żył podanie o dymisję, która została 
przyjęta. (w) 


Spisek w Bułgarji 


Wiedeń. (PAT). O wykrytym dziś 
spisku w Bułgarji donoszą urzędowo, 
że policja ściga Vzunowa, który na 
czele oddziału zbrojnych emigrantów 
wtargnął do Bułgarji, aby poprzeć spi- 
sek w stolicy. 


Orkan nad m. Marmara 


Stambuł. (PAT) Nad morzem 
Marmara (pomiędzy cieśninami Darda- 
nelską i Bosforem — red.) i nad częścią 
morza Czarnego szaleją gwałtowne bu- 
rze, uniemożliwiające żeglugę. 

Wyrządziły znaczne szkody w Ada- 
nie (miasto w Celicji w tureckiej Azji 
Mniejszej na jej południu — red.) W 
niektórych miejscowościach wylały rze- 
ki, przyczem kilkanaście osób zmarło. 
W sąsiednich portach zatonęło kilka 
statków, przyczem zginęło kilkunastu 
marynarzy. 


Samolot niemiecki 
nad terytorium poiskiem 


Chorzów 4. 10. Dnia 30, 9. o godz. 
17.20 przeleciał przez granicę polską z 
Niemiec od strony Zabrza na wysoko- 
ści 300 m niemiecki samolot pasażer- 
ski, dwupłatowiec. Przeleciał on nad 
miejscowością Karol Emanuel w kie- 
runku Nowego Bytomia, gdzie nawró- 
cił, udając się z powrotem do Niemiec. 

O godz. 1730 ten sam samolot po- 
nownie przeleciał przez granicę, lecąc 
na Kolonię Karol Emanuel, w kierun- 
ku Rudy Śl. Samolot miał czarno-czer- 
wono-białae znaki i litery B. U, R. E. K. 


ei 
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Se Jarrawyke Maou Zołogizne w uda 


Spłonęły najbogatsze zbiory zoologiczne w Europie — Pożar, który powstał od nie- 
topałka papierosa, zayrażał szpitalowi św. Rocha, wobec czego musiano ewakuować 
chorych — Eksplozja słolów i butli ze spirytusem — Opanowanie szalejącego żywiołu 


Warszawa. (Tel. wł). We wtorek 
w nocy od godz. 23 do pół do 4-tej palił 
się Uniwersytet Warszawski przy 
Krak. Przedmieściu. 

O godz. 23 lekarz dyżurny szpitala 
św. Rocha dr. Korsak (szpital ten 
przylega do terenu uniwersytetu) zau- 
ważył ogień, wydobywający się z okna 
pierwszego piętra gmachu Muzeum 
Zoologicznego. % 

Stary to gmach, w którym odbywa- 
ły się jeszcze posiedzenia Rządu Naro- 
dowego w r. 1863. Posiada trzy piętra, 


przyczem na pierwszem i drugiem by- 
ły rozmieśzczone zbiory zoologiczne, 
na trzeciem — pracownie naukowe i la- 
boratorja. Muzeum Zoologiczne sta- 
nowiło jeden z najbogatszych w tej 
dziedzinie zbiorów w Europie a znaj- 
dowały się w nim najwspanialsze ko- 
lekcje kolibrów w liczbie kilku tysię- 
cy sztuk, ofiarowane w swoim czasie 
uniwersytetowi przez prof. Jurkiewi- 
cza. 

Do walki z żywiołem stanęły trzy 
straże, które zdołały pożar zlokalizo- 


Z niedzielnych uroczystości K. S. M. w Pabjanicach. 


Napad na ambulans pocztowy 
pod Krakowem 


Bandyci obeżwładnili pocztyljona i skradli 3000 złotych 


Kraków. (Tel. wł.) W okolicy Gor- 
lic dwóch bandytów napadło na ambu- 
lans pocztowy, wiozący z Biecza prze- 
syłki pocztowe do agencji w  Lipin- 
kach. Bandyci, obezwładniwszy pocz- 
tyljona, skradli pieniądze w sumie 
3.000 złotych, znaczki pocztowe i kilka 
przesyłek poleconych. Bandyci zbiegli. 


Ciężko rannego pocztyljona umie- 
szczono w szpitalu w Gorlicach. 

W pościg za bandytami udała się 
policja z komendantem powiatowym 
na czele. Zaalarmowano również poli- 
cję dwóch sąsiednich powiatów, jasiel- 
skiego i krośnieńskiego. 


wać, Sytuacja była bardzo tragiczna 
ze względu na przylegający szpital św. 
Rocha. Po godz. 2 zaczęto wywozić 
chorych. Usunięto ich z mieszczących 
się na pierwszem piętrze sal oddziału 
wewnętrznego i przygotowano ewakua»- 
cję oddziału chirurgicznego, przyczem 
wszystko odbywało się w atmosferze 
ogromnego naprężenia. Około godz. 
pierwszej załamał się dach płonącega 
muzeum. 

W gmachu bibljoteki uniwersytec= 
kiej i w okolicznych gmachach —wopo- 
dal znajduje się szpital św. Rocha, mie- 
szkania Seweryna ks. Czetwertyńskie- 
go i jakiś konsulat, niedaleko Macierz 
Szkolna, a naprzeciw pałac hr. Raczyń= 
skiego, gdzie mieszka min. Beck — po- 
pękały szyby. W suszarni w pobliżu 
gabinetu dyrektora, gdzie powstał po- 
żar, było około 30 tys. skórek rzadkich. 
zwierząt dużej wartości. Wszystkie 
spaliły się. 

Grozę powiększały wybuchy rozmai- 
tych butli i słojów ze spirytusem, któ 
re znajdowały się na strychu muzeum: 

Pożar powstał prawdopodobnie od 
niedopałka papierosa. Gdy go zloka- 
lizowano stwierdzono. że ogień zni- 
szczył dwie trzecie gmachu i strawił 
zbiory ptaków oraz ssaków. Ocalała, 
bibljoteka gabinetu zoologicznego oraz 
zbiór motyli i owadów. 

Kiedy około godz. 3% ogień dogasał 
strażacy zauważyli po przeciwnej stro- 
nie Wisły nowy pożar. Okazalo się, że 
płonęły duże stajnie dorożkarskie. (w) 


Niezwykła wyprawa 


Casablanca (PAT) 37 cykli- 
stów zorganizowało niedawno wypra< 
wę z Belgji do Konga na rowerach. 

Niezwykła ta wyprawa przebyła 
dotychczas przeszło 3 tys. km. 
ciągu 6 tygodni kolarze przejechali 
Francję, a z Marsylji przez Algier i 
Marokko dotarli do Casablanki W 
drodze 27 osób odpadło, nie mogąc 
wytrzymać trudów podróży. 10 kola» 
rzy usiłuje dojechać do belgijskiego 
Konga. 

Wyprawę zorganizowała grupa 
hezrobotnych, która z braku pracy 
szuka szczęścia w Kongo. Nie mając 
pieniędzy na przejazd, grupą ta usiłu- 
je dotrzeć w inny sposób do serca 


Za polskie pieniądze... 


Beda stroi palstyńkich „balur 


Afryki. 
W 


„Genjalny* pomysł gen. Maciszewskiego et consortes — Filantropja na cudzy koszt 


Łódź, 2 października 

Dowiadujemy się, że „Polsko-Pale- 
styńskie Towarzystwo Handlowe" o- 
pracowało „genjalny* projekt wywoże- 
nia do Palestyny wszystkich „ram- 
szów'! Jest to pierwszą „próbka“ dzia- 
łalności, powstającego obecnie pod na- 
zwą „Unji Zrzeszeń Włókiennictwa 
Polskiego", kartelu włókienniczego, — 
Wszystkie te instytucje: łódzka Izba 
Przemysłowo-Handlowa, kartel włó- 
kienniczy, „Polsko-Palestyńskie Towa- 
rzystwo Handlowe“, występujące w 
miarę potrzeby pod tą lub inną nazwą, 
są w gruncie rzeczy jedną grupą, kiero- 
wang przez tych samych ludzi, Wszę- 
dzie na czele nominalnie stoi gen. Ma- 
ciszewski, a faktycznie wszystkiem 
kieruje „wielki“ Eitingon i inni żydow- 
scy potentaci. Te same nazwiska po- 
wtarzają się stale, jeno raz taki pan 
występuje jako prezes czy wiceprezes 
Izby Przemysłowo-Handlowej, a in- 
nym razem, jako przedstawiciel Zw. 
Przemysłu Włókienniczego... 

Ostatnio, po dłuższej walce, udało 
się wielkim przemysłowcom włókien- 
niczym przełamać opór mniejszych 
przedsiębiorców i stworzyć kartel, Je- 
szcze się nie odyło pierwsze oficjalne 
posiedzenie owego kartelu. czyli „Unii 
Zrzeszeń Włókiennictwa Polskiego", a 


jaż skartelizowane żydostwo pokazało 
swe pazury! 

Występując tym razem jako przed- 
stawiciele „Polsko-Palestyńskiego To- 
warzystwa Handlowego“, gen. Maci- 
szewski, Eitingon i Sp. doszli do wnio- 
sku, że sprzedawanie „ramszów*, czyli 
posezonowych towarów w Polsce jest 
wysoce niewskazane, gdyż obniża ce- 
ny.. Istotnie „zramszowaniu* podlega- 
ją często duże partje wyrobów włó- 
kienniczych i to niekoniecznie po sezo- 
nie. Gdy pewna fabryka: znajdzie się 
w trudniej sytuacji i musi szybko zdo- 
być pewną ilość płynnej gotówki, — 
„ramszuje* część towaru i rzuca na ry- 
nek po cenie znacznie niższej, często 
nawet poniżej kosztów produkcji, Oczy- 
wiście to psuje ceny innym. Więc... 
wic postanowiono, że teraz wszystkie 
towary „zramszowane* zamiast na 
rynku polskim, będą sprzedawane w 
Palestynie! 

Choć „ramsze* sprzedawane są po 
bardzo niskich cenach, fabryka nic na 
tem w zasadzie nie traci, bo w cenę 
towarów normalnie sprzedawanych 
wlicza się zgóry już stratę ponoszoną 
przy „ramszowaniu'* jego po sezonie. 
To też obywatel, kupując metr perka- 
lu, płaci nietylko jego istotną wartość, 
ale zgóry nadpląca na poczet strat, ja- 


kie fabrykant w przyszłości poniesie, 
„ramszując* część towaru, w sezonie 
niesprzedanego.. Dotąd więc jedni w 
Polsce, chcąc ubierać się w modne to- 
wary, przepłącali, ale zato inni, któ- 
rych nie było stać na uganianie się za 
modą, mogli nabyć towary taniej. 

Obecnie tego już nie będzie, Polak, 
kupując wyroby włókiennicze, będzie 
przepłacał, aby pokryć straty fabrykan- 
ta, wywożącego część towaru po ce- 
mach niezwykle niskich do Palestyny! 
Słowem, my w Polsce będziemy prze- 
płacali towary włókiennicze po to, aby 
palestyńscy Żydzi mogli kupować je 
za bezcen! 

Z wyrobami włókienniczemi powtó- 
rzy się ta sama hisłorja, co z cukrem. 

Robotnik czy chlop w Polsce nia 
może sobie pozwolić na kupno dla 
dziecka cukru, bo cena jego jest nie- 
zwykle wysoka, Cena zaś cukru jest 
dlatego tak wysoka, bo kartel cukrowy 
traci na partjach taniego cukru, wywo- 
żonego do Anglji ną tuczenie świń! 
Kartel na cukrze sprzedawanym do 
angielskich chlewów po kilkanaście 
groszy za kilo nie traci. Polacy, płacąc 
grubo powyżej kosztów, nietylko po- 
kryli straty, poniesione na angielskim 
eksporcie. ale jeszcze złożyli się na 
ładny dochód, skrzętnie chowany do 


A o 


ZE pancernych przez dyrektorów kar- 
elus i 

Teraz nietylko będziemy wypasali 
angielskie świnie, ale jeszcze i stroili 
palestyńskich „chaluców*, A ze skut- 
kiem nadmiernie wygórowanych cen 
Polacy będą musieli często gęsto obyć 
się bez całej koszuli, czy spodni — to 
kartel nie wzrusza. Ich obchodzi jedno 
— zysk i tylko zysk, Obojętnie, czy 
zysk ten będzie osiągnięty drogą nie- 
wielkiego stosunkowo zarobku na wiel- 
kiej ilości towaru, czy drogą paskar- 
skich cen, zdartych przy niewielkim 
obrocie; wszystko jedno, byle suma ©- 
gólna zysku była jak największa !... 

No, a przy tem zrobi się dobry uczy» 
nek — da się sympatycznym pionierom 
palestyńskiego, wojującego żydostwa 
tanie ubranie, 

Nie darmo kierownikami nowona- 
rodzonego kartelu włókienniczego są 
prawie sami Żydzi. Pamiętają oni o 
swych palestyńskich braciach i bar- 
dzo chętnie będą ich stroić, zwłaszcza, 
że za te stroje nie będzie trzeba płacić 
z własnej kieszeni: zapłaci polski kon- 
sument, „goj“! 

, -Powstaje teraz pytanie: co w całym 
tym interesie robi p. gen. Maciszewski, 
potrójny prezes i dyrektor? Czy ta 
filantropja z polskiej chudej kieszeni 
na rzecz bogatej Palestyny istotnie jest 
przez niego popierana? 

Wprawdzie p. generał Maciszewski 
jest w przemyśle łódzkim reprezentan- 
tem interesów rządowego banku i „sa- 
nacyjnej"* polityki gospodarczej, a to 
już wiele tłumaczy! Ale przecież pale- 
styńscy „chalnce”, choć wyznania moj. 
żeszowego, nie są przecie obywatelami 
Polski! Czyżby p, gen. Maciszewski u- 
ważał za wskazane opiekowanie się 
żydostwem na całym Świecie? I to o- 
piekowanie się kosztem coraz bardziej 
z roku na rok nbożejącego społeczeń- 
stwa polskiego? 

Nie wątpimy, że np. p. prezesowi 
Eitingowi bliższy jest palestyński Żyd, 
niż miejscowy „goj*, ale czyżby i serce 


innych, chrześcijańskich członków 
„Unji*, również biły w tamtym kie- 
runku? ha. 


"CHORA WĄTROBA 


zatruwa organizm 


„Zaburzenia w tunkcjonowaniu wątroby i wy- 
dzielaniu żółci powodują swego rodzaju zatrucie 
> ei a na tem tle szereg najrozmaitszych 
chorób. 

Zioła Magistra Wolskiego .Billosa* zawie- 
rające znane rośliny egzotyczne Combretum i 
Boldo, pobudzają wątrobę do właściwej pracy 
oraz prawidłowego wyńzielania żólci i powodują 
natoralne wypróżnienia. Stosnją sie przy cierpie- 
niach wątroby i woreczka żółciowego (kamicy 
żólciowej), 

Zioła ze mak. ochr. „Billosa* do nabycia w 
aptekach i grogzryach tskładach aptecznych!. 

Wytwórnia Magister E, Wolski, Warszawa. 
Złota 14. m. L. 
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Cwiczenia lotnicze w stolicy 

Warszawa. (Tel, wL) W środę 
wieczorem zarządzone zostało w całej 
Warszawie maskowanie miasta z po- 
wodu odbywających się ćwiczeń lotni- 
czych, (w) 

W Pszczynie 

nadał zarząd przymusowy 

Warszawa. (Tel. wł), Sąd okrę- 
gowy w Katowicach przedłużył przy- 
musowy zarząd nad majątkiem ks. 
Pszczyńskiego. Zarządzenie to nastąpi- 
ło na żądanie władz skarbowych, które 
wystąpiły z dodatkowemi pretensjami 
podatkowemi do ks. Pszczyńskiego. 
WoS te wynoszą 1.400 tysięcy zło- 
ych. 


Bandyci steroryzowali 
wieśniaków 


Warszawa. (Tel. wł.) Minionej 
nocy na szosie pod wsią Dąbrówka na- 
padnięto kilku mieszkańców Garwoli- 
na, jadących furmankami na jarmark. 
Czterech bandytów zamaskowanych 
steroryzowało jadących i zrabowało im 
410 złotych. Za bandytami zarządzono 
obławę. (w) 


Redukcje, redukcie... 


Warszawa. (Tel. wł.) W Samo- 
dzielnej Pomocy Lekarskiej, obsługu- 
jącej pracowników zarządu miasta, do- 
konano redukcji kilku lekarzy. W Pań- 
stwowym  Monopolu  Spirytusowym 
przeprowadzono również redukcję i 
zmiany personalne. W centrali war- 
szawskiej wymówiono pracę około 20 
pracownikom. (w) 
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Zjednoczeni Krawcy Chrześcijaństy, Łódź, 


Piotrkowska 141. tel. 249-49. Polecają: Płaszcze damskie I męskie — Man- 
zo zn O W EZ M AZ R O w A 
durki i płaszcze szkolne oraz wyroby futrzarskie — Dział MIAROWY. 
—— a m z Z O a z A, LN - MM 


Zataro o „damasy” i atłasy 


Na marginesie strajku tkaczy ręcznych w Pabjanicach 


Pabjanice, 2, 10, Zatarg, jaki 
powstał między czeladnikami tkacki- 
mi, a majstrami, trwa już przeszło trzy 
tygodnie; mimo to do ugody nie doszło, 
choć interwenjował w tej sprawie in- 
spektor pracy, 

Z jakiej przyczyny strajk wybuchł, 
i przez kogo został wywołany? Dlacze- 
go do ugody nie dochodzi? 

Od kilku lat majstrowie wyrabiają 


materjały, zwane „damasami* i „da- 
masami. atłąsowemi" dla fabrykantów 
Żydów w Łodzi. Praktycznie wygląda 
to w ten sposób, że każdy majster za- 
trudnia po kilku czeladników u siebie, 
a część roboty wydaje do domów tka- 
czom, którzy dostarczają wykonany 
materjał majstrom, a ci odstawiają 
wyprodukowany materjał Żydom łódz- 
kim. Ogółem w Pabjanicachh i Ksa- 


Ukazała się z druku praca p. t. 


„JAR ROZWIĄZAĆ KOESTJĘ ZYDOGSKĄ 


WYTYCZNE POLSKIEGO RUCHU NARODOWEGO 


Rozdziały; 1. Kogo uważamy za Żyda. 2. Różne formy niebezpie- 
czeństwa żydowskiego. 3. Drogi rozwiązania. 4. Gdzie 
się Żydzi mają podziać? 


CENA 50 gr. 


Do nabycia w księgarniach oraz w admvnistracji tygodnika „GŁOS“ 


Poznań, św. Marcin 65, 


zę 119146 


3 tysiące narodowców w Kadłubie 


Imponujący przebieg niedzielnej uroczystości narodowej 


Wieluń, £. 10. Z okazji wręczenia 
proporca placówce Stronnictwa Narod. 
w Kadłubie, odbył się tam zjazd powia- 
towy Stronnictwa Narodowego. 

Od wczesnego ranką zaczęły napły- 
wać do Kadłuba delegacje kół z powia- 
tu wieluńskiego, Na uroczystości ze- 
brało się 3 tysiące narodowców, na pla- 
cu Straży Pożarnej, poczem przy 
dźwiękach orkiestry uczestnicy uro- 
czystości udali się do kościoła na na- 
bożeństwo. Na czele za orkiestrą i pocz- 
tem sztanadarowym szli członkowie 
zarządu z prezesem powiatowym p. 


Nurkiewiczem, 

Po nabożeństwie odbyło się wręcze- 
nie proporca i dekoracja mieczykami. 
Następnie przemawiali delegaci z Czę- 
stochowy, którzy zobrazowali politykę 
wewnętrzną i zewnętrzną Polski, Prze- 
mówienia delegatów obdarzono burzą 
oklasków. 

Okrzykiem na cześć Wielkiej Polski 
i Romana Dmowskiego i odegraniem 
Hymnu Młodych przez miejscową or- 
kiestrę zakończono tak wspaniałą uro- 
czystość. Następnie odbyła się zabawa 
połączona z loterją fantową. 
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Echa zajść podczas procesji 
Bożego Ciała w Warszawie 


W czasie bójki zabity został Żyd Haskie Delman 


Warszawa. (Tel. wł.) W sądzie 
okręgowym w Warszawie rozpoczął 
się głośny proces o zajścia w czasie 
procesji Bożego Ciała na Powązkach, 
podczas której zabity został Haskiel 
Delman, właściciel domu przy ul. Po- 
wązkowskiej 15. 

Na ławie oskarżonych zasiada 22 
osób w wieku od 12 do 26 lat. Dziewięć 
z nich było członkami O. N. R., trzech 
„Strzelcami“, a pozostali należą do „sa- 
nacyjnej* Organizacji Młodzieży Pra- 
cującej t. zw. O, M. P. 

Według dochodzeń oraz z zeznań 
poszkodowanych i oskarżonych tło 
tych zajść było następujące: W dniu 
Bożego Ciała w lokalu O. N. R. odbył 
się turniej ping-pongowy pomiędzy 
członkami O. N. R. i członkami O, M. P. 
W lokalu było około 100 młodych ludzi, 
biorących udział w turnieju lub przy- 
patrujących się przebiegowi gier. 

Tegoż dnia w godzinach popułudnio- 
wych ze Starego Miasta wyszła proce- 
sja, prowadzona przez ks. Krygiera na 
Powązki. Procesja przechodziłą przez 
żydowskie dzielnice miasta i opuściła 
już Nalewki i wchodziła na ul. Powąz- 
kowską. 

W pewnej chwili powstał tumult i 
wśrów publiczności, uczestniczącej w 
procesie, rozeszła się pogłoska, że Ży- 


dzi zachowują się prowokacyjnie, nie 
ustępują procesji i nie zdejmują cza- 
pek. 


W pewnej chwili do lokalu O. N. R. 
wpadł młody chłopak, wołając, że Ży- 
dzi nie chcą przepuścić procesji na Po- 
wązki, a ktoś krzyknął, że ks. Krygier 
woła o pomoc. Grupa młodzieży wybie- 
gła ną ulicę. Tumult oparty był na nie- 
porozumieniu, procesja bowiem szła 
spokojnie dalej ul, Powązkowską. 

Grupa młodzieży biegła ul. Powąz- 
kowską, goniąc procesję. Przed domem 
nr. 15 na ul. Powązkowskiej wszczęto 
bójkę z Delmanem, która zakończyła 
się tragicznie. 

Równocześnie męty wdarły się do 
mieszkań, kradnąc, co się da. Do mie- 
szkania Zalemanów wpadł jakiś Sobo- 
ciński i zabrał stojący w pokoju budzik 
i ukrył go w kieszeni. Ponieważ pod- 
jęto zgiełk, Sobociński wybiegł na po- 
dwórze i ukrył się w ubikacji, gdzie go 
zdradził budzik, który zaczął dzwonić. 
Tam znaleźli go policjanci. Większość 
oskarżonych przyznaje się do winy, 
wszyscy stwierdzają, że ekscesów do- 
puścili się pod wpływem pogłosek, krą- 
żących po ulicy, że procesja Bożego 
Ciała została sprowokowana przez Ży- 
dów. Proces potrwa 3 dni. (w) 


Mauzoleum Gzarneckiego 


Warszawa. (Tel. wł.) W niedzie- 
lę, 6 października, w historycznej sie- 
dzibie rodowej hetmana Czarnieckiego 
w Czarnicy, w woj. kieleckiem, odbę- 


| 


Sprawa ulg podatkowych 


Warszawa. (Tel. wł.) Zostało 
wydane wyjaśnienie do urzędów podat- 
kowych w sprawie stosowania rozpo- 
rządzenia o ulgach w stosunku do za- 


dzie się uroczystość odsłonięcia mauzo- ; ległych podatków. Umorzenie kar za 


leum hetmana. Będą przeniesione 
jego zwłoki do sarkofagu z czerwonego 
piaskowca, Sarkofag stanie przed wiel- 
ką płaskorzeźbą w bronzie, przedsta- 
wiającą hetmana na koniu w natural- 
nej wielkości. (w) 


zwłokę i odsetek za odroczenie obej- 
muje także odsetki i kary, dotyczące 
zaległości do dnia 1 października 1931, 
których płatność była odroczona do 30 
września 1933 r, (w) 


—— 


werowie (pod Pabjanicami) zatrudnio- 
nych jest przy tej pracy około 200 cze- 
ladników, W ostatnim czasie czelad- 
nicy ci z powodu obniżenia płacy zara- 
biali bardzo mało, prawie grosze. Maj- 
strowie również zarabiają obecnie 
mniej, niż w latach ubiegłych, ponie- 
waż fabrykanci Żydzi obniżyli płacę od 
metra dość znacznie, w niektórych wy* 
padkach o 40 a nawet 50 proc. Te ob- 
niżki płac spowodowały majstrów do 
obniżenia płacy także czeladnikom. 
Oczywiście, że czeladnicy najbardziej 
odczuli wyzysk żydowski, 

Na tle obniżki płac dochodziło czę- 
sto do zatargów między majstrami a 
czeladzią; efektem tych zatargów jest 
obecny strajk, Czelądnicy porzucili 
pracę, żądając od majstrów podwyższe- 
nia płacy za metr „damasu* do 80 gr, 
a za metr „damasu atłasowego" do 70 
groszy. W związku z wysuniętemi 
przez czeladników żądaniami, majstro- 
wie wysunęli pod adresem fabrykan- 
tów żądania jeszcze wyższe, domagając 
się od pierwszego artykułu 1 zł 50 gr 
od metra, a od drugiego 1.40 zł. Fabry- 
kanci na żądania majstrów zgodzili się 
niemal w zupełności, ci ostatni jednak 
mimo to nie chcą się zgodzić na płace- 
nie czeladnikom po 70 i 80 gr za metr. 

Trzy pełne tygodnie trwa już za- 
targ, kilkakrotnie interwenjował 
inspektor pracy — ale zatarg trwa; 
nie pomagają nawet kary, nakła- 
dane, na majstrów, którzy  usiłu- 
ja załamać strajk. Majstrowie należ- 
ność swoją otrzymali od fabrykantó” 1 
więc uważają, że strajk powinien być 
zlikwidowany, ale równocześnie zapo- 
minają o tem, że ci sami czeladnicy, 
którzy przyczynili się do wywalczenia 
podwyżki płac dla majstrów, też chcą 
żyć i walczą o swoje słuszne prawa, 

Na ostatniej konferencji, odbytej w 
obecności inspektora pracy, czeladnicy 
zniżyli swe żądania o 5 gr na metrze 
i oświadczyli, że podpiszą umowę zbio- 
rową. Majstrowie godzą się na te wa 
runki, ale... bez podpisania umowy 
zbiorowej. Oczywiście, że kilka dni po 
strajku znów obniżonoby czeladnikom 
płacę. 

Czwarty już tydzień mija od chwili 
wybuchu strajku. Przez ten czas ani 
majstrowie, ani czeladnicy nie zarobili 
ei, grosza, Jak się ten zatarg skoń- 
czy ; 


Łódzkie widoki 


Ludzie bez wstydu 


W jednym z ostatnich numerów ży- 
dowskiego „Głosu Porannego“ znależli- 
śmy poniższy list: 


„Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie Szanownego Pana pro- 
szę o publiczne napiętnowanie porząd- 
ków jakie panują na cmentarzu w Za- 
rzewie. Otóż niedalej jak w ubiegłym 
tygodniu zginęło znów na cmentarzu 
dwadzieścia kilka dracyn; nie można 
w żaden sposób zanosić na groby kwia- 
tów, bo wszystko kradną; dziś można 
zasadzić na grobie kwiaty, a za tydzień 
już grób jest „czysty”, bez kwiatów. 

Szanowny Panie Redaktorze, na- 
prawdę serce kraje się z bólu, patrząc 
na rozpacz niektórych osób, bo mnie z 
grobu skradziono dopiero jedną dracy- 
nę, ale byłam świadkiem jak kilka o- 
sób rozpaczało, że za ostatnie grosze 
kupują kwiaty, by upiększyć groby 
swych najbliższych, a kiedy przycho- 
dzą, zastają tylko rozkopane miejsca. 

Panie Redaktorze! Jeszcze raz u- 
przejmie proszę o napiętnowanie tych 
porządków, może jednak za pośrednic- 
twem poczytnego pisma -Szanownego 
Pana Redaktora znajdzie się ktoś, kto 
te sprawy ureguluje i położy kres te- 
mu złodziejstwu. 

Z poważaniem 
Janina Szymańska“ 


Chodzi tutaj o cmentarz katolicki 
na Zarzewiu. Nie chcemy bynajmniej 
przeczyć wypadkom, o których wepamina 
p. Szymańska, gorliwa czytelniczka ży- 
dowskiego pisma. Chodzi nam o rzecz in- 
ną. Jeżeli już Sz. Pani zdobyła się na to, 
że wystąpiła w obronie cmentarza kato- 
lickiego w piśmie żydowskiem. prosząc 
Icka czy Srulka z „Głosu“, by interwenio- 
wał w sprawie panujących tam niepo- 
rządków — radzimy jej (gdy .Głos Poran- 
ny“ nic tutaj nie pomoże), aby udała się 
w tej sprawie do rabina. On Pani po- 


| może napewno! 


Os z. 


Poznań, 2 października. 

Nowym przyczynkiem da aktywno- 

ci niemieckiej polityki zagranicznej 

jest niespodziewany wyjazd v. Ribben- 

tropa, ambasadora Hitlera do specjal- 
nych poruczeń, do Brukseli. 


Wypad do Belgji nastąpił w tym 
czasie, kiedy — według doniesień czę- 
ści prasy oczekiwano przyjazdu 
v: Ribbentropa na polowanie dyploma- 
tyczne w Polsce, Podróżujący dyplo- 
mata niemiecki wizytował tymczasem 
belgijskiego premjera van Zeelanda. 

Rozmowy odbywane w cztery oczy 
wzbudziły zainteresowanie w Gene- 
wie i Paryżu. Według doniesień bruk- 
selskiego korespondenta „Tempsa”* wy- 
nik tych rozmów wiąże się bezpośred- 
nio z szybkiem zwołaniem komisji 
spraw zagranicznych parlamentu i se 
natu, gdzie premjer zamierza złożyć 0- 
świadczenie szczególnej wagi. Z wia- 
domości, które przeniknęły już do pra- 
sy, wiadomo, że v. Ribbentrop zapropo- 
nował Belgji umowg o nieagresji, wzo- 
rowaną na niemiecko - polskim ukła- 
dzie z stycznia 193% r. 

Praktycznie pakt taki nie posiada 
dla Belgji większego znaczenia. Bez- 
pieczeństwo i nienaruszalność granic 
Belgji, narówni z francuskiemi, gwa- 
rantuje briandowski pakt locarneński. 
Tego zdania są również w Paryżu; po- 
dzielają je również wybitni belgijscy 
mężowie stanu: Hymans, Segers i inni, 
bawiący jeszcze w Genewie, 

Londyński „Daily Express“ podał in- 
ny szczągół z rozmów v. Ribbentropa z 
prom.jerem. belgijskim, dotyczący ewen- 
._„luego plebiscytu w Eupen i Malme- 
dy dla wypowiedzenia się ludności tego 
skrawka ziemi, przyłaczonego traktatem 
wersalskim do Belgji, co do ewentua|- 
nego powrotu do Rzeszy Niemieckiej. 
Wzamian za zgodę belgijską na plebi- 
scyt Ribbentrop obiecywał Belgji rze- 
komo pewne korzyści gospodarcze. — 
Wiadomość ta o wymowie niesłychanie 
jaskrawej nie została dotychczas po- 
twierdzona, ani zdementowana. 

Zabiegi dyplomatyczne na odcinku 
belgijskim zdradzają, że Niemcy pragną 
całkowitego bezpieczeństwa na swych 
tyłach w momencie przygotowań do 
swej wielkiej ofensywy politycznej na 
północnym wschodzie Europy, w pań- 
stwach nadbałtyckich, oraz na połud- 
niowym wschodzie, na odcinku czecho- 
słowacko-austrjackim. 

Nietrudno ustalić, że w ścisłym 
związku z przygotowaniami do tej ©- 
fensywy jest wizytą węgierskiego pre- 


Włochy finansują Albanię 


Rzym. (PAT) Gazeta urzędowa 
ogłasza dekret, upoważniający ministra 
finansów _do wypłacenia zaliczki do wy- 
sokości 600 miljonów lirów towarzy- 
stwu dla rozwoju gospodarczego Alba- 
nji. Zaliczka ta wypłacona. zostanie w 
10 ratach rocznych. Dekret zaznacza, 
że zaliczka ma służyć włoskim intere- 
som gospodarczym. Jak wiadomo, lo- 
kowanie kapitałów włoskich w Albanji 
ma m. in na celu eksploatację albań- 
skich źródeł naftowych. 


Echa wielkiego pożaru 
w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł). Dla zba- 
dania przyczyn pożaru na terenie uni- 
wersyteckim wyłoniono specjalną ko- 
misją śledczą, w której skład wszedł 
prokurator Firstenberg, eksperci 
straży ogniowej, przedstawiciej komi- 
sarjatu rządu oraz władz uniwersytec- 
kich. 

Zarządzono wizję lokalną; po po- 
łudniu przybył na teren uniwersytetu 
min. Jędrzejewicz w towarzystwie wi- 
ceministra Jędrzejowicza. Okazuje się, 
że Państwowe Muzeum Zoologiczne, 
które w znacznej części padło ofiarą 
ognia, nie stanowi własności Uniwer- 
sytetu Warszawskiego. Zbiory te mie- 
ściły się tylko z braku innego pomie- 
szczenia w jednym z budynków wuni- 
wersyteckich. Nocny pożar zwrócił u- 
wagę na całkowite nieprzygotowanie 
do akcji ratunkowej. Zostały wydane 
w tym kierunku odpowiednie zarzą- 
dzenia. (w) 
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mjera Gómbósa w Berlinie. 

Z inicjatywy Niemiec, wyzwolonych 
już teraz całkowicie z klauzul militar- 
nych traktatu wersalskiego, które za 
braniają Niemcom powszechnej służby 
wojskowej, lotnictwa, marynarki wo- 
jennej, montuje się blok państw, dążą- 
cych do rewizji granie powojennych w 
środkowej Europie. Usiłowania nie- 
mieckise zmierzają do wytworzenia 
mniemania, że również Polska sprzyja 
niemiecko - węgierskiemu blokowi re- 
wizjonistycznemu. 

Chwila obecna sprzyja niemieckiej 
ofensywie. Uwagę mocarstw  pochła- 
nia konflikt włosko - abisyński, przeo- 


obliczu politycznej ofensywy Niemiec 


Życzenia niemieckie pod adresem Polski. które powinny być odrzucone z całą stanowczością 


brażający się z afery kolonjalnej na 
problem europejskiej polityki konty- 
nentalnej. Rozbicie frontu Stresy: 
współpracy Anglji, Francji i Włoch po- 
zbawia Europę czynnika równowagi, 
przeciwstawiającego się zgodnie zama- 
chom niemieckim na powojenny układ 
terytorjalny w Europie środkowej i 
wschodniej. 

Rzesza Niemiecka, której udało się w 
zeszłym roku wyjść z izolacji dyploma- 
tycznej dzięki pomocy min. Becka, 
wkracza teraz na widownię jako ak- 


tywny czynnik w polityce europejskiej, 
zmierzając do stworzenia własnej kon- 
stelacji politycznej. 


Wszystko wskazu- 


Chińczycy w nauce u Anglików. 


8 chińskich 


kadetów marynarki, po 3-letniej 


służbie na krążowniku angielskim „Frobisher, rozpoczęło podróż morska na morze 


Śródziemne. 


Zjęcia przedstawia ich podczas ćwiczeń 


sygn. 


Przed największym procesem politycznym w Polsce 


0 zabóistwo ministra Pierackiego 


Akt oskarżenia już sporządzony — Szczegóły śledztwa nadal 


a z 

Warszawa. (Tel. wł.). Nareszcie 
zapowiada się wszczęcie procesu o gło- 
śne zabójstwo śp, ministra spraw wewn. 
Bronisława Pierackiego, zamordowane- 
go, jak wiadomo, w Warszawie w 
czerwcu roku ubiegłego. 

Akt oskarżenia został już sporzą- 
dzony i odbity, nie, jak to się zwykle 
praktykuje, na ręcznej maszynie do pi- 
sania, lecz w drukarni. państwowej. Za- 
wiera on 380 stron druku. Akta spra- 
wy liczą dotąd 22 tomy. 

Proces zapowiada się jako jeden z 
największych procesów politycznych w 
Polsce niepodległej. Termin rozprawy 


otoczone tajemnicą 


sadowej nie został jednak dotad ściśle 
określony. ale jest już pewne. że wy- 
znaczony będzie w ciągu listopada 

Jak wiadomo, podczas, śledztwa 
wszystkie szczegóły procesu otaczane 
były ścisłą tajemnicą. Stan ten trwa 
dotąd niema! bez zmiany Nie możemy 
zatem podać, ani kto będzie sprawę są- 
dził, ani kto też będzie oskarżał ŅNa- 
zwiska obrońców nie są dotad ustalo- 
ne. wiadomo jedynie, że będą to wy- 
łącznie adwokaci ruscy. 

Inne szczegóły ujawnione będą za- 
pewne dopiero na krótko przed rozpra- 
wą sądową. 


je na to, że będzie to nawrót de koncep- 
cji dawnej niemieckiej Mitteleuropy: 
W ramach tej koncepcji zmieszczą się 
oczywiście plany rewindykacji terenów, 
utraconych naskutek postanowień trak= 


Przy cierpieniach serca i zwapnie- 
niu naczyń, skłonności do udaru i ata- 
ków apoplektycznych naturalna woda 
gorzka Franciszka-Józefa zapewnia ła- 
godne wypróżnienie bez nadwyrężania 
się. Zalecane przez lekarzy. 

Tg 1853 


tatu wersalskiego, ekspansji wzdłuż wy- 
brzeża bałtyckiego, Anschlussu austrja- 
ckiego, rozszczepienia bloku państw 
Małej Ententy i porozumienia bałkań- 
skiego. 

Prasa niemiecka wyznacza Polsce w 
tej konstelacji rolę satelity Niemiec. 

Pragniemy jak najszybciej otrzymać 
autorytatywnie oświadczenie, że są to 
pobożne życzenia niemieckie, do któ- 
rych Polska, związana swojemi najży- 
wotniejszemi interesami z trwałością 
postanowień traktatów, normujących 
porządek prawno - polityczny w Euro- 
R: ustosunkuje się z calą stanowczo- 

ią. 


Okradanie adwokatów 


Warszawa, (Tel. wł.) W ostat- 
nim tygodniu zaobserwowano osobliwe 
kradzieże, mianowicie z bibljotek sied- 
miu adwokatów ukradziono droższe 
dzieła prawnicze, 


Dzieci rolników 
na wyższych uczelniach 


Według danych min. wyznań reli- 
gijnych i oświecenia publicznego, na 
wyższych uczelniach w Połsce studjo- 
wato w grudniu 1934 r. 49.254 słucha- 
czy. Z liczby tej na dzieci rolników 
przypadało 7.238 osób. W szczególności 
było na wyższych uczelniach dzieci rol- 
ników posiadających: a) powyżej 50 
ha — 1.441, b) od 15 do 50 ha — 1.081, 
c) od 5 do 15 ba — 1.555, d) do 5 ha — 
2.333. 

Jeśli liczby powyższe zestawimy z» 
liczbami mieszkańców miast i wsi, ta 
zobaczymy, że około 8 milj, mieszkań- 
ców miast posyła na wyższe studja 
przeszło 40 tysięcy, podczas gdy około 
23 milj. ludności wiejskiej posyła na 
wyższe uczelnie zaledwie 6.360 dzieci. 

Zjawisko to stoi oczywiście w 
związku z ciężką sytuacją ludności 
wiejskiej, która nie ma środków nie- 
tylko na wysyłanie swoich dzieci na 
wyższe uczelnie, lecz często na ołówek 
lub kajet dla dziecka, uczęszczającega 
do szkoły powszechnej. 


Osobnik W Sufannie 


usiłował 
okraść 


OKATKIGĆ Jasnonórsi 


W taki sposób chciał się „odwdzięczyć“ za gościnność 00. Paulinów — Gdy go zde- 
maskowamo zbiegł z kiasztoru po przygotowanych prześcieradłach — Ujęcie drugiego 


Częstochowa (Tel. wł) W oœ 
statnich dniach zauważono w klaszto- 
rze jasnogórskim jakieś przygotowa- 
nia. mające na celu dostanie się do 
skarbca. 

Pewnego wieczora służba zatrzyma- 
ła osobnika niewiadomego nazwiska, 
który po ceremonjach kościelnych 
skrył się w wnęce korytarza wiodącego 


do skarbca. Przekazano go w ręce po- 
licji. 
Później sami QO. Paulini oddali w 


ręce władz bezpieczeństwa 18 letniego 
kandydata zakonnego  Wojciechow- 
skiego, który swojem zachowaniem 
wzbudził nieufność i podejrzenie, zwła- 
szcza, że był kilkakrotnie wydalony z 
innych klasztorów za różne 
stwa. 

Wczoraj w celi nr. 34 na pierwszem 


przestęp- 


tajemniczego osobnika 


piętrze zmaleziono dwa związane ze 
sobą mocno prześcieradła, zawieszone 
w oknie i opuszczone na dziedziniec 
klasztorny. 

Warszawa, (Tel, wł.) W sprawie 
niedoszłego zamachu na skarbiec ja- 
snogórski nadchodzą następujące 
szczegóły: 

W sobotę minioną przybył do kla- 
sztoru nieznany jakiś osobnik, przy- 
brany w sutannę i poprosił o przydzie- 
lenie mu jednego z pokojów gościn- 
nych na noc. Otrzymał pokój na pierw- 
szem piętrze nad nową kaplicą. 

Tego dnia rzekomy kapłan, wbrew 
panującym w klasztorze zwyczajom, 
przybył o dość późnej porze i poprosił 
o kolację. Wobec spóźnionej pory od- 
mówiono mu tego. Zwróciło uwagę 
00. Paulinów zachowanie się przygod- 


nego lokatora, to też postanowiono 
zdwoić czujność, Rzekomy kapłan 
przeczuł podejrzenie i w pewnym mo- 
mencie, kiedy postanowiono go wyle- 
gitymować, opuścił się z okna celi pa 
przygotowanych uprzednio prześciera- 
dłach i zbiegł. 

Zawiadomiono natychmiast policję, 
a braciszek, który obsługiwał oszusta, 
rozpoznał w albumie przestępców Kry- 
minalnych jego fotografję. Policja 
wszczęła energiczne śledztwo. W tych 
dniach przy zwiedzaniu skarbca przez 
wycieczkę niemiecką zauważono ukry- 
tego w korytarzu za dużym kufrem jā- 
kiegoś mężczyznę. Zapytany, co porą- 
bia, odpowiedział, że szuka zgubionej 
przez siabie złotówki. Zatrzymanego 
oddano w ręce władz. (w) 
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Licea 
ogólnokształcące 


Jak wiadomo, pełną szkołę średnią 
ogólnokształcącą — według nowego u- 
stroju szkolnictwa — stanowi cztero- 
letnie gimnazjum wraz z dwuletniemń 
liceum. 


Gimnazjum to nowe, przyjmujące 
uczniów po 6 klasach szkoły powszech- 
nej. już istnieje od lat dwóch, a obec- 
nie rozpoczęło trzeci rok swego ist- 
nienia Jednolity dla wszystkich pro- 
gram i metody pracy są tak ułożone, 
że mają przygotować młodzież do ży- 
cia. Inaczej liceum. Ma ono przede 
wszystkiem przygotować uczniów do 
studjów wyższych, a poza tem ma być 
zróżniczkowane pod względem pro- 
gramowyrn. 

W dniu dzisiejszym odbywa się põ- 
siedzenie Rady Oświecenia Publiczne- 
go, na którem omawia się wytyczne 
dla autorów programów tegoż liceum. 
Jakież są te wytyczne? 


Posiadać mają te licea trzy wydzia- 
ły do wyboru ucznia: humanistyczny, 
klasyczny i matematyczno-przyrodni- 
czy. Mimo jednak tego podziału liceum 
będzie szkołą ogólnokształcącą, a nie 
specjalizującą. 

Nauka w każdym z tych typów kon- 
centrować się będzie koło trzech, czte- 
rech przedmiotów, które stanowić będą 
t zw. podstawę wychowawczą. Obok 
nich będą jeszcze trzy inne grupy 
przedmiotów: uzupełniające, wspólne 
i nadobowiązkowe. Te przedmioty uzu- 
pełniające będą jakgdyby przeciwwa- 
gą jednostronności w wykształceniu, 
któraby mogła wyniknąć ze studjum 
tylko przedmiotów podstawy dydak- 
tycznej. 

Głównemi przedmiotami dla liceum 
humanistycznego są: język polski, hl- 
storja i łacina; dla klasycznego: język 
łaciński, grecki, polski i historja; dla 
matematyczno-przyrodniczo +o: fizyka, 
chemja z mineralogją i geologją, bio- 
logia i matematyka. 

Przedmioty wspólne dla wszystkich 
wydziałów: religja, filozofia, nauka o 
państwie, dwa obce języki nowożytne 
i ćwiczenia cielesne. 


Przedmtotami uzupełniafacemi są 
dla wydziałów humanistycznego i kla- 
sycznego; matematyka, fizyka i che- 
mja, biologja, dla matematyczno- 
przyrodniczego zaś: język polski i hi- 
stórja. Poza tem obowiązkowe są je- 
szcze tygodniowo dwie godziny gier 
i sportów, 10 minut codziennej gim- 
nastyki i raz na miesiąc 1 godzina 
audycyj muzycznych. Razem od 32—34 
godzin tygodniowa. 


Nadobowiązkowe we wszystkich wy- 
działach są: trzeci jezyk nowożytny, 
muzyka i rysunek, poza tem dla huma- 
nistycznego jeszcze język grecki, dla 
matematyczno-przyrodniczego — język 
łaciński i zajęcia praktyczne. 


Jest to oczywiście tylko projekt, 
ale z dotychczasowych doświadczeń 
szkolnych wiemy, że projekty wygoto- 
wane przez ministerstwo, niełatwo u- 
legają zmianom. Zanalizuje je i oceni 
fachowa krytyka. Tu można tylko za- 
uważyć, że całość projektu robi wra- 
żenie zbytniego przeładowania przed- 
miotami. Tak np. uczeń drugiego roku 
liceum matematyczno-przyrodniczego 
będzie miał dwanaście przedmiotów 
obowiązkowych, a ponieważ w tym ty- 
pie musj z nadobowiązkowych wybrać 
conajmniej jeszcze rysunki i zajęcia 
praktyczne, otrzymamy ogromną ilość 
aż 14 przedmiotów tygodniowo. A 
przytem dwa języki nowożytne, z któ- 
rych jeden ma trzy, a drugi dwie go- 
dziny tygodniowo. Jednego z tych ję- 
zyków uczył się już uczeń w gimna- 
zjum, ale ten drugi? W ciągu dwóch 
lat w trzech czy dwóch godzinach na 
tydzień niezbyt wiele z niego skorzy- 
sta. Mimo wielu dyskusyj i krytyk 
ciągle jeszcze góruje encyklopedyzm. 
Zobaczymy, co z tym projektem zrobi 
Rada Oświecenia. 


Mała Ententa zaniepokojona 


Warszawa. (Tel. wł.) Pobyt Göm- 
bósa w Niemczech zaniepokoił Francję, 
która widzi w tem atak na Czechosło- 
wację. Wobec narad berlińskich przed- 
stawiciele Małej Ententy odbyli w Ge- 
newie konferencję i zwrócili się do La- 
vala z żądaniem, aby w rokowaniach 
z Anglją uwzględnił silniej, niż dotych- 
czas, zagadnienie paktu naddunajskie- 
go, oraz Austrji w szczególności. 


pm 


z 


Światowej sławy bokser Hans Schmelling zatrzymał się w Poznan: 
Leszna do Berlina na kilkudziesięcio godzinny pobyt. 


Mistrz Świata w hoksie Schmeling gościł w Poznaniu 


u w drodze 2 
Na fotografji widzimy 


Schmellinga w restauracji hotelu „Continental“ w Poznaniu w rozmowie z lotnicz- 
ką niemiecką p. Osterkamp. 


PE ZA ZI I O M AD DO A ZOB A OW OPOD SZR NE BEAT 


Żyd Rajn skazany 


na półtora roku więzienia i utratę praw obywatelskich 
na lat pięć 


Łódź, 2, 10. W drugim dniu pro- 
cesu przeciwko kierownikowi działu 
abrowizacji w łódzkiem starostwie 
grodzkiem, Rajnowi, i jego pomocniko- 
wi Szklarzowi Benjaminowi sąd badał 
dalszych świadków. 

Głównym punktem zainteresowania 
były zeznania świadka Moszka Po- 
znańskiego, starszego cechu piekarzy, 
na którego Rajn usiłował zwalić podej- 
rzenie, a sam w rzeczywistości wymu- 
szał datki od członków żydowskiego 
cechu. 

Podczas zeznań świadków doszło do 
incydentu, w wyniku którego sąd ska- 
zał adwokata-Żyda Mondlika na 100 zł 
grzywny. 

Po zeznaniach dalszych świadków, 
którzy nic nowego do sprawy nie wuo- 
szą, zabiera głos prokurator Skąpski. 
który wskazuje, że choć Rajn nazywał 


siebie urzędnikiem o czystych rękach, 
w rzeczywistości jest urzędnikiem 
sprzedajnym, jak to wykazał przewód 
sądowy. Prokurator wniósł o surowa 
ukaranie podsądnych. 

Po przemówieniu obrońców 1 ostat- 
niem słowie oskarżonych, którzy pro- 
szą o uniewinnienie, sąd udał się na 
naradę, poczem ogłosił wyrok, na mocy 
którego 47-letni Artur Rajn skazany 
został na półtora roku więzienia z po- 
zbawieniem praw obywatelskich na 
lat 5, Szklarz został uniewinniony. 

Należy zaznaczyć, iż Rajn pełnił 
funkcję urzędnika państwowego w sta- 
rostwie grodzkiem w Łodzi od zarania 
niepodległości i przez swoje karygodne 
postępowanie naraził wiele przedsię- 
biorstw chrześcijańskich na duże stra- 
ty. Wiele z nich zniszczało zupełnie. 


Żydzi zmasakrowali kolportera 
„Orędownika 


Bandyci nanad na ul. Nowomiejskiej 


Łódź, 2. 10. — Wczoraj w godzi- 
nach rannych znowu dokonano ban- 
dyckiego napadu na kolportera „Orę- 
downika'. 

18-letni Filipczyński od dłuższego 
czasu sprzedaje „Orędownik* na uli- 
cach miasta Łodzi, dopomagając w 
ten sposób swym biednym rodzicom. 
Wczoraj jak zwykle wyszedł na mia- 
sto, wywołując głośno tytuł naszego 
pisma. Gdy znalazł się na ul. No- 


womiejskiej, róg Ogrodowej, został 
napdnięty przez grupę Żydów, którzy 
zmasakrowali go do krwi. 

Nieprzytomnego _ Filipczyńskiego 
zabrało pogotowie ratunkowe, Za 
sprawcami bandyckiego napadu _poli- 
cja wszczęła dochodzenie i podobno 
już dwóch aresztowała. Około 50 
egzemplarzy „Orędownika', silnie 
zbroczonych krwią, złożono w naszej 
ekspozyturze. 


Przechadzka „ognistym szlakiem” 


Uczeni starają się zbadać tajemnice hinduskie 


Zapewne każdy już słyszał o indyj- 
skich „yogis'ach* którzy, bez przyczy- 
nienia sobie jakiejkolwiek szkody, po- 
trafią chodzić boso po rozżarzonych 
węglach. I ja stałem kiedyś — opo- 
wiada J. Makin — nad brzegiem napeł- 
nionego żarzącym się węglem drzew- 
nym rowu i patrzyłem, jak jeden bosak 
indyjski po drugim, przemierzali ten 
ognisty kobierzec. Później badałem 
stopy tych ludzi, lecz nie udało mi się 
znaleźć na nich najmniejszej oparzeli- 
ny. 

Pierwsze, rzeczywiście ściśle nauko- 
wo przeprowadzone badanie tego ro- 
dzaju pokazu, mieć będzie miejsce w 
najbliższych dniach w Carlshalton w 
hrabstwie Surrey, gdzie w obecności 
kilku uczonych, fotografów i innych 
objektywnych widzów, hindus Kuda 
Bux, rodem z Kaszmiru, przechadzać 
się będzie boso po „ognistym szlaku“. 
Kuda Bux znany jest od kilku miesięcy 
w Anglji jako człowiek „o oczach rent- 
genowskich”. Jego, nie dająca się do- 
tąd rzeczowo wytłumaczyć zdolność 
czytania z zawiązanemi oczyma wszel- 
kiego rodzaju, drukowanych czy pisa- 
nych tekstów, była już przedmiotem 
dociekań, przeprowadzonych z ramie- 


nia „komitetu badań psychicznych“ 
wszechnicy londyńskiej. Obecnie zajęto 
się problemem „chodzenia po ogniu“ 
hinduskiego maga. 

„Poleciliśmy wykopać rów długo- 
ści trzydziestu metrów, na trzy metry 
szeroki i trzydzieści centymetrów głę- 
boki“ — oświadczył prof. Harry Priec, 
który kierować będzie eksperymentem 
i który zdemaskował już niejedno 
pseudo-medjum, „W rowie tym spa- 
limy kilka tonn drzewa i węgla drzew- 
nego. Kuda Bux zostanie przed i po po- 
kazie dokładnie zbadany i wyczyn jego 
będzie utrwalony na taśmie filmowej. 
Hindus zapewnił nas, że stóp swoich 
nie podda żadnym specjalnym zabie- 
gom i oświadczył, że jest w stanie, tak- 


że innych, na życzenie, poprowadzić 
przez „drogę ognistą'* Jest jednak 
wątpliwem, czy tacy ochotnicy się 
znajdą...* 


Nie ulega wątpliwości, że wspomnia- 
ny eksperyment ściągnie do Carlshal- 
tonu liczne rzesze ciekawych. Zazna- 
czyć jednak należy, że w różnych oko- 
licach brytyjskiego Imperium „ognio- 
łazy* nie należą do rzadkości i wielu 
białych miało już sposóbność przypa- 
trywać się tym „cudom hinduskim*. W 


kilku wypadkach, ludzie rasy białej 
próbowali nawet sami dokonać tego 
bądź oo bądź niebezpiecznego wyczynu. 
I tak: w 1928 r. Anglik A P. Commins 
bawiąc w Petermoritzburg, w Afryce 
południowej, uczestniczył w  „cere- 
monji ogniowej“ urządzanej przed 
świątynią hinduską, Commins, oraz 
pewien Grek nazwiskiem Herkules 
Hanzakos, obaj członkowie kółka spi- 
rytystów w Johannesburgu, otrzymali 
pozwolenie na przyjęcie czynnego u- 
działu w hinduskiej ceremonji reli- 
gijnej. Obaj musieli poddać się prze- 
pisanemu rytuałowi: przez czternaście 
dni nie wolno im było spożywać mię- 
sa, natomiast musieli oddawać się dlu- 
gim, nabożnym kontemplacjom. Ale 
oddajmy głos samemu Commins'owi. 
„Było nas dwa tuziny „ogniałazów*, 
Ja i mój przyjaciel Grek, byliśmy jedy- 
nymi ludźmi rasej białej, Wśród nas 
znajdowały się także dwie kobiety. Pa 
przewiązaniu nam dłoni konopiem, po- 
prowadzono nas do dość odległej rzeki, 
gdzie przez dwie godziny musieliśmy 
zażywać kąpieli. Większość uczestni- 
ków znajdowała się w stanie histerycz- 
nego podniecenia; kilku dostało napa» 
dów epileptycznych. Ja sam nie odczu- 
wałem większego zdenerwowania. 
Przejdę przez ogień — mówiłem sobie 
— bo przejść muszę! W pewnej chwili 
stanęliśmy nad brzegiem ognistego ro- 
wu. Potem rozpoczął się nasz pie- 
kielny marsz, Jako pierwszy szedł 
rosły Hindus, za nim kryczył mój przy- 
jaciel, a potem ja. Szliśmy powolnym, 
równym krokiem. Aż do ostatnich 
trzech kroków miałem jedynie uczucie, 
że stąpam po ciepłym piasku. Dopie- 
ro robiąc ostatnie trzy kroki, sparzy- 
łem sobie najpierw prawą nogę, potem 
lewą, a przy ostatnim kroku — zawy- 
łem z bólu! Hindusi wytłumaczyli mi, 
że stało się tak, ponieważ w ostatniej 
chwili straciłem wiarę w moją ognio- 
odporność. Dodam, że mój przyjaciel 
wyszedł z „próby ogniowej“ bez 
szwanku”, ) 


Echa powstania 
na wyspie Leukas 


Ateny. (PAT). Wczorajsze po- 
wstanie na wyspie Leukas, jak ustaliło 
dochodzenie, zostało wywołane przez 
komunistów. Dokonano wielu areszto- 
bk Padło 8 zabitych i 6 ciężko ran- 
nye 


Poseł Iranu u Prezydenta 


Warszawa. (PAT). W dniu 2 bm, 
o g. 13 p. Mohammed Schayesteh, po- 
seł nadzwyczajny i minister pemo- 
mocny Iranu złożył panu Prezydento- 
wi R. P. swe listy uwierzytelniające 


| na uroczystej audjencji na zamku kró- 


lewskirn. 


W Czecharh aresztowano 
dotąd 55 Polaków 


Mor. Ostrawa. (PAT) Na Ślą- 
sku zaolziańskim aresztowano į odsta- 
wieno do więzień czeskich w ciagu mie- 
sięca września ogółam 55 Polaków. Są 
to nauczyciele, studenci, harcerze. ro- 
botńicy i rolnicy polscy. 


Transakcje 


niemiecko - sowieckie 


Berlin. (PAT.) Dnia 25 września 
rząd sowiecki uiścił ostatnią ratę w 
wysokości 10 miljonów marek na kon- 
to 140 miljonowego kredytu, udzielo- 
nego ZSRR przez konsorcjum ban- 
ków niemieckich. Kredyt ten, płatny 
w roku ubiegłym, został jak wiadomo 
przedłużony, 

W związku z tem na uwagę zasłu- 
guje artykuł, ogłoszony przez „Ost- 
wirtschaft“, organ t. zw. komitetu 
niemieckiego dła transakcyj handlo- 
wych z Rosją sowiecką. Artykuł 
twierdzi, że zamówienia sowieckie w 
Niemczech w wymiku umowy z dnia 
9 kwietnia rb. wynosiły dotychczas 
36 miljonów mk. Obecnie toczą się 
rokowania dotyczące większych ob- 
jektów, wobec czego strona niemiecka 
oczekuje zamówień w ciągu paździer- 
nika do 80 miljonów. Przeszkodę w 
realizacj; zamówień stanowiły m. in. 
kwestja terminu wykonania, gdyż, 
jak zaznacza „Ostwirtschaft", firmy 
niemieckie, przeciążone zamówienia. 
mi krajowemi, nie moga uczynić za- 
dość wymaganiom sowieckim co do 
terminu dostawy. Zaradzono temu w 
ten sposób, że zamówienia eksportowe 
uzyskały pierwszeństwo. 


Czytajcie 
„dlustrację Polska“! 


Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Kandyda m. 
Piątek: Franciszka 

Seraf. w. 

Kalendarz słowiański 
Czwartek. Siemiana 
Piątek: Bratysława 

Słońca: wschód 5.56 

zachód 17,27 

Długość dnia 11 g. 31 min. 

Księżyca: wschód 12,29 zachód 19,39 
Faza: 6 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i administracji w Łodź 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla intereseutów 
od 10 -12 
i) 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Koprow- 
skiego Nowomiejska 45. Prawkowskiej. Brze- 
zińska 56. Rozenbluma. Śródmiejska 21 'żydow= 
ska) Bartoszewskiego. Piotrkowska 95. Skwar- 
czyńskiezo, Kątna 54. OCzyńskiego, Rokiemska 
53. 


Październik 


) 


CZWARTEK 


Pogotowie — tel. 102-90. 
Straż ogniowa — tel. 8, 


TEATRY ŁÓDZKIE 


i Teatr Miejski — 7,30 w. „To więcej niż mi- 
Teatr Popularny w sali Geyera — „Miłość 
na poddaszu pocz. 8.15 w, 


KINA ŁÓDZKIE 


Aria-Metro — „Amok*. 

Corso — „Katiusza”. 

Capitol — „Dziewczę z obłoków”. 
Czary — „Z pamiętnika detektywa”. 
Mewa — „Symfonia życia”. 

Miraż — „Moskiewskie noce" 
Mimoza — „Piotruś“ 

Ludowy — „Sprzedany głos”. 
Oświatowy — „Miłość Tarzana“, 
Pałace — „To lubią mężczyźni”. 
Przedwiośnie — „A. B. O. miłości", 
Stylowy — „Azef”, 

Rakieta — „Powrót Frankensteina", 


Zachęta — „Siostra Marta jest szpiegiem", 
Rialto — „Miłostki*, 
KOMUNIKATY 


Zarzad Zw. Zaw, „Praca Polska“ zawiada- 
mia swych członków, że dnia 5. b. m., 6 godz. 
19 w lokalu Str. Nar, ul. Targowa 6 (nar. Prze- 
jazd) odbędzie się miesięczne zebranie. Wej- 
ście tylko za legitymacjami, 


KOMUNIKAT. Zarząd wojewódzki Polekie- 
go Stronnictwa Chrześcijańskiej Demokracji w 
Łodzi prosi nas © zamieszczenie następującego 
komunikatn: 

„Wobee tego, że w niektórych pismach w 
rwiązku z mianowaniem przez ministra spraw 
wewnętrznych rady przybocznej minsta Łodzi 
wymieniono m. in. dwa nazwiska, mianowicie 
pp. Adama Cyrafńskiego | Stanisława Peterma- 
na, którzy rzekomo mają być działaczami 
Chrześcijańskiej Demokracji, zarząd wojewódz- 
ki Polskiego Stronnietwa Chrześcijańskiej De- 
mokracji tą droga podaje do wiadomości, że to 
jest niezgodne z prawdą. 

„P. Adam Cyrański od 2 lat nle Jest człon- 
klem Chrześcijańskiej Demokracji, n jest ezłon- 
kiem „sanacyjnego* Zjednoczenia Chrześcijań- 
sko Spolecznego. 

„P. Stanisław Peterman od dłuższego czasn 
również nie jest członkiem Chrześcijańskiej De- 
mokracji. Następnie zarząd wojewódzki Strop- 
nictwa Chrześcijańskiej Demokracji przestrze- 
ga i zwraca uwagę wszystkich członków i sym- 
patyków Ch. D. na to, że pp. Pawlak, Peter- 
man, Potapczuk i Kolejwo nadal podszywają 
się bezprawnie pod nazwą Chrześcijańskiej De- 
mokracji i wprowadzają w błąd niektórych 
członków.* 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Autorowi anonimu w sprawie Y, M. C-L 
Zarzut, który Pan postawił w swojem pi- 
śmie anonimowem do redakcji, jest wyni- 
kiem podenerwowania, jakie udziela się 
zawsze ludziom, których interesy zostają 
zagrożone. Nie przypuszczamy, aby Pan 
był Żydem, ale masonem — obojętnie ja- 
kiej narodowości — jest Pan napewno... 
No i tchórzem! 


NOTUJEMY 


Z ruchu narodowego na prowincji. W nie- 
dzielę 20 ub. m. w Stronnietwie Narodowem w 
Sompolnie odbyło się wielkie zebranie. Delegat 
S. N. z Lodzi wygłosił referat p. t. „Obecna sy- 
tuacja polityczna w Polsce*. Po referacie tym 
nastąpila gorąca dyskusja. Zebranie zakończy 
to się entnzjastycznemi okrzykami na cześć 
Wielkiej Polski i Dmowskiego. Należy zauwa: 
żyć z zadowoleniem, że dzięki wytężonej pracy 
tamtejszego Stronnictwa Narodowego w kie- 
runku odżydzenia handin i rzemiosła, powstają 
w Somnolnie coraz to nowe sklepy chrzęścijań- 
skie. W niedłuzim czasie ma powstać chrześci- 
jańska hurtownia skór. 


W dniu 29 ub. m. odbyło się w Stronnictwie 
Narodowem w Kole wielkie zebranie, na któ- 
rem prelegent z Łodzi wygłosił referat o obec- 
nej sytuacji politycznej w Polsce. Po ożywio- 
nej dyskusji wszyscy zebrani jednomyślnie po- 
wzięli rezolucję, że będą nadal prowadzić wy* 
teżona walkę z żydostwem. Zebranie zakończo- 
no okrzykami na cześć Polski Narodowej I 
Dmowskiego. 


Znów dom zagrożony. Do kimosarjatu P, P. 
wplynelo zgloszenie mieszkańców domu przy ol. 
Poludniowej 68, że dom wspomniany wskutek 
zaniedbania jest zagrożony ruiną. Dom należy 
do Basi Tepper żony żydówsk. obrońcy sądowe- 
go i Geni Oymerman, żony żydowskiego sdwo- 
kata lódzkiego. Właściciełki Żydówki zaniedby- 
waly remontu i wskutek teżo w murach pò- 
wstały szczeliny. Na «kutek doniesienia na 
miejsce przybyla specjalna komisja z ramienia 
Inspekcji budowlane? 
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Nowa porażka „sanacji” w Pabjanicach 


Wybór dyrektora, wicedyrektora i członka zarządu K. K. 0. 


Pabjanice, 2. 10, W dniu 30 ub. 
miesiąca odbyło się posiedzenie nowo- 
wybranej rady nadzorczej Komunalnej 
Kasy Oszczędności w Pabjanicach w lo- 
kalu K. K. O, pod przewodnictwem 
tymczasowego prezydenta m. Pabjanic 
p. Bolesławy Futymy. 

Nowowybrana rada nadzorcza. skła- 
da się z 11 członków z różnych ugrupo- 
wań politycznych. Obóz Narodowy w 
radzie nadzorczej posiada trzech przed- 
stawicieli w osobach pp. Lipskiego 
Wacława, p. Rensza Józefa i inż. Ale- 
ksandra Orłowskiego. 

Obrady rozpoczęto o godz. 17 i przy- 
stąpiono do wyboru dyrektora, wice- 
dyrektora i członka Zarządu K. K. O. 
Związek Kas Komunalnych wysunął 
kandydaturę p. Majerana z Turku na 
dyrektora, Prócz tego zgłoszono kandy- 


Z Z PE TEZ „DZ O TE A ROB O A. KK O ZZOZ SE AO DD 4 


Opodatkować „knczki*, Jeden s naszych 
czytelników w liście do redakcji rzuca myśl, aby 
— s uwagi na to, że w okresie żydowskiego 
święta szałasów („kuczki”*) Żydzi na terenie ća- 
lej Polski budują eetkl tysięcy szałasów, w 
których odprawiają swe rytualne nabożeństwa 
— wyzyskać nasuwającą się okazję i „kuczki** 
opodatkować. Sądzimy, że wartoby zastanowić 
się nad tą myślą. % 


Trzeba poczekać, bo żydowskie Święta. Cie- 
kawy wypadek zdarzył się w szkole powszech- 
nej im. Królowej Jadwigi przy ul. Cegielnianej. 
Kierownictwo zorganizowało wycieczkę do Kra- 
kowa na Sowiniec, przyczem zapieywano dzieci 
ze szkoly. Do szkoły chodzą również dziewczęta 
Żydowskie, Ponleważ termin zapowiedzianej 
wycieczki przypadł akuratnie na dzień święta 
żydowskiego, przeto wycieczkę przełożono na 
inny termin. Inaczej mówiąc wycieczka orga- 
nizowana jest właściwie dla Żydów, a Polacy 
jedynie na przyczepkę zostali dołączeni i mu- 
szą ustąpić pierwszeństwa. Żydom. 


Ze szkoły rysunkn, malarstwa, rzeźby i prze- 
mysłu artystycznego w Łodzi. Kierownictwo 
szkoły zawiadamia, że » dniem 1 października 
r. b. rozpoczęły się wykłady w starszej grupie 
szkoły plastycznej. Zapisy uczniów i uczennice 
przyjmuje kancelarja szkoły codziennie oprócz 
niedziel i świąt od godziny 16 do 19. Szkoła 
mieści się w lokaln przy pracowni art. mal. 
Wacława Dobrowolskiego, ul, Wólczańska 35. 


Lekcje w szkole rysunku i malarstwa Szcze- 
pana Andrzejewskiego., mieszczącej się obeenie 
w nowym lokalu przy ul. Piotrkowskiej 136 — 
już się rozpoczely. Czynne są trzy kürsy. w g0- 
dzinach dogodnych dla pracujacych | młodzieży 
szkolnej. Specjalny kura malarski niedzielny 
10 z! miesięcznie. Zapisy codz. od 4—8 wieczo- 
rem. Przy szkole otwarta została wystawa obra- 
zów, - 


Niech sobie skrzeczy ta „polska świnia”. Do 
jakiego stopnia dochodzi bezczelność i zuchwa- 
łość Żydów, może świadczyć następujący fakt, 
6 którym donoszą nam Ozytelnicy: 

_ Swego czasu państwo Piotrowscy, zamieszka- 
li w Łodzi przy ulicy Rawskiej 10 zakupili w 
żydowskiej firmie „Iskra-Radjo* odbiornik wraż 
z glośnikiem, otrzymując przytem gwarancję, że 
w razie zepsucia się aparatu hrb głośnika w okre 
sie jednego roku reparacje bedą uskuteczniane 
bezplatnie. Gdy po kilku miesiącach zepsuł się 
głośnik. firma „Iskra-Radja* wbrew umowie po 
liczyła ` sobie za reparacje 5 zlotych. Miesiąc 
później głośnik znów się zepsuł i oddany został 
do ponownej reperacji w wyżej wspomnianej 
firmie. Gdy jednak po upływie pewnego czasu 
głośnik nie został naprawiony. p. Piotrowska 
udała się do żydowskiej firmy z żądaniem wy- 
jaśnień. W sklepie p. P. zastała za kontuarem 
jakąś Żydówkę. która na zapytanie czy g!ośnik 
został już naprawiony, odpowiedziała. że nic o 
żadnym głośnika nie wie. Na sprzeczkę, jaka 
powstała przy tem w sklepie, wyszła z sąsied- 
niego pokoju właścicielka Żydówka, która opry- 
skliwie oświadczyła, że glośnik znajduje się w 
naprawie. Na zwróconą Żydówce przez p. P. 
uwage. że przecież głośnik miał być już dawno 
naprawiony ij że na takie załatwienie sprawy są 
zdolni tylko Żydzi, rozwścieczona Żydówka od 
powiedziała: 

— Żeby nie Żydzi, tobyście wy Polacy dr 'w- 
no już pozdychali z głodu. Poczem pociązając 
sprzedawczynię rzekła: 

Chodź, niech ta polska świnia sobie skrze- 
czy dalej. 

Obecnie z tytułu obrazy osobistej p. Piotrow= 
ska postanowiła wytoczyć bezczelnej Żydówce 
proces sądowy. Ale czy to jest tylko osobista 
sprawa p. Piotrowskiej? Czy epitet „polska 
świnia” nie obraża w najwyższym stopniu god- 
ności całego Narodu Polskiego? 

P. Piotrowska dostała nauczkę za to, że za- 
miast kupować w polskich sklepach, czyni za- 
kupy u Żydów. Niewątpliwie na przyszłość do 
Żydów już nie pójdzie. Fakt ten niech posłuży 
wszystkim żydofilom na przestrogę, aby nie 
wzbogacali jeszcze więcej tych, którzy nie wa 
hają się użyć pod ich adresem obelżywego wy* 
razu „polska świnia”. 


Dzień katolicki w Aleksandrowie Łęczyckim. 
W dniu 20. ub. m. dzięki staraniom ke. dr. Wi- 
tolda Nadolskiego — prob. miejscowego odbył 
się „dzień katolicki“ w Aleksandrowie Lecz., 
poświęcony zagadnieniom apostolstwa Świeckie- 
go w parafji. Uroczystość miała przebieg pod- 
niosły, połączona była z poświęceniem sztanda- 
ru oddziału Kat. Stow. Młodz. Żeńskiej w miej- 
scowej parafji. O godz. 11 odprawiona zogta- 
ła uroczysta suma, w czńsię której kazanie wy- 
głosił ks. kan. Stan. Nowicki, a pienia religijne 
wykonały miejscowe chóry. Aktu poświęcenia 
sztandaru w asystencji duchowieństwa dokonał 
ke. dr. W, Nadolski, który przemawiając do mło- 
dzieży, podkreślił zadania K. S, M., jako przed- 
niej straży Akcji Katolickiej w dzisiejszych cza- 
sach. Po odśpiewaniu hymnu „Boże coś Pol- 
kę“ został uformowany póchód, który na czele 
z zarządem Parafj. Akcji Katolickiej ze eztan- 
darami przeszedł ulicami miasta do miejscowego 
parku, gdzie zostały wyzłoszone przemówiania 
n atematy, dotyczące zagadnień apostoletwn 
świeckich w parafji. Przemawiałi ks. dr. Na- 
dolski jako gospodarz uroczystości, ke. Kan. 
Stan. Nowicki, dyrektor D. I. A. K., p. dyr. 
Boretti prezes sarządu P. A. K. 1 p. mag. Ha- 


daturę p. Podgórskiego z pochodzenia 
pabjaniczanina, przebywającego obec- 
2 na stanowisku komisarza w K. K. 
,w Rzeszowie. Po trzykrotnem gło- 
sowaniu na stanowisko dyrektora K, 
K. O. w Pabjanicach powołany został 
p. Podgórski. 
Na wicedyrektora K, K. O, wybrano 
obecnego kierownika K. K. O. p. Hansa 
Bolesława, a na członka zarządu inż, 
Orłowskiego Aleksandra (Obóz Nar.). 
Na tem samem posiedzeniu ustalono 
wysokość pensji dla dyrektora na 600 
złotych miesięcznie, wicedyrektora — 
500 zł mies. i wynagrodzenia dla człon- 
ków zarządu w wysokości 15 zł za po- 
siedzenie, 
Wybranie p. Podgórskiego dyrekto- 
rem K. K. O. wprowadziło „sanację* w 
niemałą. konsternację. 


remza. W godzinach po południowych w Do- 
mu Katolickim odbyła się uroczysta akademia. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Dziki wybryk. We wtorek rano liczni prze- 
chodnie byli świadkami niezwykłego wypadku 
przy zbiegu ulic Andrzeja | Żeromskiego. 
kierunku dworca podążał wóz ż balami bawel- 
ny i przechodzący obok wyrostek rzucił na wóz 
niedopałek papierosa, poczem nciekł. Bawełna 
momentalnie zajęła się i z wozu buchnęły pło- 
mienie, które objęły woźnice. Woźnica dozna! 
lekkich poparzeń głowy i rak, lecz wóz z bawel- 
ną doszczętnie spłonał. Strata wynosi kilka ty- 
sięcy zł Za zbrodniczym wyrostkiem wszczęto 
pościg. 


KRONIKA SPORTOWA 


Widzew w mistrzostwach Polski. W dniach 
516 b. m. w Tomaszowie Mazowieckim odby- 
wać sie będą robotnicze mistrzostwa piłkarskie 
Polski. W rozgrywkach decydujących brać be- 
dą udział nastepujacy finaliści poszczególnych 
okręgów: Sarmata (Warszawa), Robotniczy 
Klub Sportowy (Lwów), Naprzód (Śląsk), Ruch 
(Polesie), Widzew (Łódź) oraz Sidlitz (Gdańsk). 
Jak wiemy, w zeszłym roku zdobył mistrzostwo 
łódzkie Widzew, tak że w bieżącym roku tytu- 
lu swego będzię bronił również. Mistrzostwa 
będą rozgrywane w dwóch grupach, przyczem 
w skład pierwszej wchodzą Naprzód i Sidlitz. 
zag w drugiej Widzew i Ruch oraz Sarmata. 
Mistrzowie grup rozegrują ze sobą finały, a 
zwycięzea zdobędzie tytuł robotniczego mistrza 
Połeki. Również i w tym roku najwięcej ezana 
do tytułu mistrza ma łódzki Widzew, który w 
pierwszych spotkaniach o mistrzostwo łódzkiej 
klasy A wykazał pierwszorzędną forme wygry- 
wając swoje spotkania, przez co zajmnje w ta- 
heli pierwsze miejsco. Po zakończeniu rozegry* 
wk a mistrzostwo, projektowany jest mecz po- 
między reprezentacją robotniczą Polski, A re 
prezentacją pilkareką robotniczą okrogn lódz- 
kiego. 


Zawody bokserskie. W dnia jutrzejszym t. 
j w plątek w sali Gepera, o godz, 20 odbedzie 
się ciekawy mecz bokserski pomiedzy zespołami 
Geyera | Flakoshnu. Mecz ten traktowany jest 
jako drużynowy i towarzyski. Walk odbędzie 
sie siedem od muszej do półciężkiej. Jak się 
dowladnjemy erkcja bokserska Geyera dysponu- 
je w bież, sezonie doskonale przygotowanym 
materjałem, tak więc piątkowy mecz może przy- 
nieść mie jedną niespodzianke. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Ciężka dola właścicieli taksówek. Włlaścicie- 
le taksówek znajdują się naprawdę w położeniu 
bez wyjścia. Zbadajmy przyczyny tego stunu 
rzeczy, Przedewszystkiem osławiony Fundusz 
drogowy w dużym stopnin daje się we znaki 
właścicielom taksówek. Drugą bolączką, na 
którą się skarżą właściciele taksówek — to 
sławione łódzkie bruki, które mimo wysiłku 
czynników samorządowych są w stanie oplaka- 
nym 1 przyczyniają się poważnie do niszczenia 
dorożak samochodówych. Jeśli się zważy, że 
do ciągłych wydatków na reparację i remont 
wozów dochodzi dość wysoki podatek skarbowy, 
ubezpieczenie pasażerów od wypadków, które 
obowiązują od 1 maja r. b., a które wynosi 120 
zł rocznie, oraz inne opłaty i wydatki, jak sma- 
ry. benzyna — bedziemy mieli pełny obraz sy- 
tuacji materjalnej tej branży. Malo tego: eta- 
rostwo grodzkie w Łodzi nakłada na wozy je- 
szcze jedną i niepotrzebną zgoła opłate, miano- 
wicie 11 zł na t. zw. kartę wyjszdową poza 
obręb miasta. Tę opłatę składa tylko Łódź. 
podczas gdy takie miasta, jak Warszawa, Po- 
znań, Kraków. czy Lwów wogóle jej nie znają 
i są od nich całkowicie wolne. Zbadnjimy ta- 
raz stronę dochodową właścicieli dorożek. Ile 
zarobi jeden wóz na dobę? Okazuje się, że do 
kieszeni właściciela taksówki wpływa tylko od 
4—6 zł brutto na dobę. A więc prawie za gro- 
sze ziębnąc i drzemiąc przy kierownicy. szofer 
mnsi wyczekiwać calam! godzinami na ewój 
kurs, aby tylko utrzymać się wraz ze swym 
wożem i rodziną na powierzchni życia. Jeśli 
zesumujemy wymienione wyżej opłaty i doda- 
my jeszcze amortyzacją wozu, to dla właścicie- 
la jego nie pozostanie prawie nic. Jest to caly 
tragizm położenia tych ludzi. 


Szoferzy i właściciele taksówek w innych 
miastach znajdują się w lepszem polożeniu, gdyż 
mają lepsze bruki, a więc wóz lepiej się konser- 
wuja. Nie dziwmy się temu, że jeszcze nie 
tak dawno mitsto nasze miało 400 taksówek, 
a obecnie jest jeszcza tylko 230, 

Należy zadać pytanie, czy spowodu kryzysu 
i zubożenia ludności naszego miasta, jest możli- 
we obniżenie opłat za kilometraż dla wzmoże- 
nia ruchu taksówkami? Po zbadanin i odpo- 
wiedniej kalkulacji oknzuje się, że jest to wprost 
niemożliwe. Opłnty oheene za kilometr są już 
tak niskie, że pójście dalej w tym kierunku gro- 
zi katastrofą i zniknięciem całkowitem taksó- 
wek z ulić naszego miasta. Zaznaczyć jeszcze 
należy, że wszyscy właściciele taksówók to Po- 
lacy i chrześcijanie, natomiast Żydzi do tych 
heznadziejnych interesów sie nie biora — wo- 
lą lepsze, wprost kolusowe interesy autobuso- 
K gdzie jch nikt nie pilnuje i co to w 


Mają oszczędzać, W związku ze zjazdem 
etarostów, jaki w ub. tygodniu odbył eie w Ło- 
dzi, obecnie wydane zostały już instrukcje w 
sprawie przygotowania przez poszczególne samo= 
rządy miejskie materjaln statystycznego. który 
wydatków ma być zachowana jak najdalej po 
jektu budżetu na rok 1930/7. Przy gromadzeniu 
materjału, samorządy mają wniknąć szczegóło- 
wo w faktyczne możliwości płatnicze ludności, 
uwzględniać jedynie konieczne wydatki i to na 
cele rzeczywiście potrzebne dla mieszkańców. a 
przy wstawianiu sum na poszczególne pozycje 
wydatków ma być zachowąna jaknajdalej põ- 
sunieta oszczędność, Charakterystyczna jest, że 
mimo wzrostu drożyzny, projektuje eię dalsze 
obcinanie płac parcowników, w wypadku gdy 
zachodzi konieczność utrzymania równowagi w 
budżecie samorządu. a 


KRONIKA KALISZA 
TERO PYTA ORA 


Zjazd Śpiewaczy i konkurs chórów ziemi Ka- 
liskiej. Na zjazd Spiewaczy do Kalisza w ub. 
niedziele przybyło 13 zespołów. Uroczystość roz- 
poczęła eie nabożeństwem w kościele św, Jő- 
zefa. Podczas nabożeństwa ke, prałat Janow= 
ski, patron chóru „Echa“, wygłosił przepiękne 
kazanie. W czasie nabożeństwa pienia wyko- 
nal chór Echo” pod batutą dyr. St. Raczyfi- 
skiego. Po nabożeństwie uczestnicy zjazdu uda= 
li się na stadjon, gdzie połączone chóry wyko- 
naly Hymn Narodowy „Jeszcze Polska nie sgi- 
nela“ przy akompanjamencio orkiestry Plur 
szowni pod bat. St. Raczyńskiego, Chóry po 
witał p, starosta Ostaszewski, Przemawiali pp.: 
prezes woj. Zw. Śpiewaczych z Łodzi J. Wol- 
czyński i przedstawiciel Zw. Śpiewaczych po- 
znańskich p, Miętus. Poczem chóry wykona 
ły na głosy mieszane .Złamane berła”, a na 
męskie przepotężną pieśń „Gaude Mater Polo- 
nia". O godz, 15 rozpoczal się konkurs w Tow. 
Mozycznem., do którego stanęlo 9 zespołów Śpie- 
waczych. I. nagrode (złotą) przyznano chórowi 
„Bcho* przy kolegiacie kaliskiej pod bat. dyr. 
St. Raczyńskiego: IT (erebrną) chórowi miesza- 
nemu przy Straży Pożarnej w Kokaninie pod 
bat. p. Gabrylewicza; III. (bronzowa) chórowi 
męskiemu Rzemieślników Chrześcijan pod bat. 
p Fr. Uziebło. Nagrodę honorową p. etarosty 
Ostaszewskiego otrzymał chór kościelny z Li- 
skowa pod bat. p. Oprawko, Po rozdaniu na- 
gród nastąpiło uroczyste dekorowanie jubilatów 
z chóru „Echo“. Na tem zjazd zakończono. 


W kilku słowach 


Stowarzyszenie Właścicieli Nieruchomości 
(przedmieścia) wypowiedziało umowę zbiorową z 
dozoreami na okres do B1 grudnia. Również 
Stowarzyszenie Właścicieli Domów (śródmieście) 
nosi się z zamiarem wypowiedzenia umowy i 
następnie zredukowania zarobków o 40 procent. 
Ze awej strony dozorcy grożą strajkiem i na 
żadną zniżkę nie zgodzą się i uwazają. że 
wzrastająca drożyzna wskazuje raczej na ko- 
niezność podwyższenia płac. 


Delegacja związków zawodowych w Łodzi 
wyjechała do Warszawy celem l[nterwenjowa- 
nia u ministra opieki epolecznej i funduszn pra- 
cy o przydział kredytów na roboty w Zgierzn, 
gdyż wskutek braku kredytów i przerwania ro- 
bót 200 robotników już od 4 dni okupuje beto- 
miarnię miejską i znajduje sie o chłodzie i gło- 
dzie w rozpaczliwem wprost położeniu. 


Z dniem wczorajszym pogotowie do wypad- 
ków przy pracy przeniesiono na ul, Piotrkow= 
eka 208, a równocześnie numer telefonu został 
zmieniony na 102-40. Pod ten numer należy 
dzwonić w razie wypadku przy pracy. 


Przy budowie wodociągów na Stokach ro- 
botnik Józef Lubrafiski (ul, Matejki 22) dostał 
się między dwa wagony wąskotorowej kolejki, 
dowożącej materjały budowlane i wskutek od- 
niesionych obrażeń zmarł w szpitalu. 


Na robotach kanalizacyjnych na ul. Przejazd 
nar. ul, Dowborczyków. wskutek podnoszenia 
zbyt wielkiego ciężaru doznał pęknięcia kręgo- 
słupa i wewnętrznego wylewu krwi do jamy 
brzusznej robotnik Aleksander Jędrzejczak z ul. 
KRatnej 35. Rannego w stanie agonji odwie- 
ziono do szpitala, 


m 


(Na melodję „Krakowiaka”) 


Od pewnego czasu 

Na ulicach Łodzi, 
Policjanci uczą 

Przez jezdnie przechodzić, 


Gdy kto przez ulicę 
Chce drogę swą skrócić 
Usłyszy uprzejmie: 

— Hallo! Proszę wrócić! 


Teraz napomnienia 
Bierze łódzka wiara 
Kurs taki przechodzi — 
Później będzie kara. 


Za złe przechodzenie — 
Trzeha będzie placić 
Po jednym „złociszu” 
Cena za mandacik. 


V/szyscy bardzo ładnie 
Będą teraz w Łodzi 
Równiutka, prościutko 
Przez jezdnie przechodzić, 


Ale jedno mi się 
Ciągle roi w nłowie 
Pobożne życzenie 
Zaraz je wypowiem. 


Żeby policjanci 
(co tu prawdę chować) 
Nauczyli Zarząd 
Ta jezdnie brukować, 
Kada 


Birona 8 = ORĘDOWNIK, piątek, dnia £ października 1935 = Numer 228 


Wielki Skład Bławatny B. Jasiński JE U TRA 


Łódź, 11 Listopada nr. 5 — tel. 157-60 Władysław Januszko 


poleca na sezon jesienny: wełny na płaszcze, suknie i na mundurki szkolno, 

jedwabie, płótna białe i lniane, firanki, kapy, obrusy, wszelkie materjały Łódź, Nawrot 2 
w zakres manujaktury wchodzące oraz pończochy, skarpetki i rękawiczki po tel. 202,20 

ng 15 92 


cenach bardzo niskich. Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. a 18 800 
FUTRA pig ostatnich modeli poleca SLEDZIE 
akład Kuśnierski A MANISZEWSKIJŚ o branda-Matties- Medium i MattfuB 


jd i - uj, 1/, beczkach 
Łódź, Piotrzjsowska 93, telefon 144-38 ANGIELSKIE MATJA eczkac 


: SY w /,, t/a i 1/,, beczkach 
F-ma egzystuje od 1993 roku. n 15520 w wielkim wyborze poleca 16 ng 15254 


ST. BAREŁKOWSKI 


£ Hurt Kolonjalny 
POZNAN, Wożna 18 Telefon 39-00 — 56-56 


Specjalność: ŚLEDZIE — RYŻ — KRUPY 


Resztki 


na ubrania męskie, 


ESIONKI 


z 
| PALTA, FUTRA 


DAMSKIE i MĘSKIE 
MUNDURKI, PŁASZCZE UCZNIOWSKIE 
oraz wszelką garderobę męską 
poleca po cenach bardzo przystępnych 


MAGAZYN UBIORÓW DAMSKICH i MĘSKICH 


GUSTAW ROMAN SZULC 


Łódź, ul. Piotrkowska 97. Telefon 101-47 
Dział miarowy ! Wykonanie pierwszorzędne! 


z 
Orzedszkoe N. Chwastnowske. |FLRACIEC DAMSKI 


Łódź. Wólczańska 258 chrześcijanin 


przyjmaje zap wsie ALERSANDER GO ŁDOBIŃ 


od lat 4 do 7-miu:. 
Opłata miesięczna wynosi:za|yyskonnje  pierwszorzednie pla- 
komplet I-szy zł 15, za Il-gi|szcze | kostlumy oraz obstalun= 

ki futrzane po cenach przyetop- 


10 zł. Program ten sam. Lo- 
kal oky, miejscć do zabaw "ych, ŁÓDŹ, Przejazd 16, m. 
nz 15 075 
— Dad ESEE 
MMA 
okienne ogrodowe, ornamentowe, 


n 15 693 


Kto o szczęście swe zabiega 
los kupuje u Kurzwega 


PIANINA 


fortepiany tis- 
harmonje nowe, 
używane, Dogod- 


obszerne, wygodne bez kurzu, 
nę14 792 


Najszczęśliwsza kolektura loteryjna w Łodzi 


palta i suknie damskie paracje. "Stroje: dachowe, kit szklarski i t. p. 
eo Or urzweg poleca w dużym wyborze 20. PAW szyby wystawowe i lustra 
dobrej jakości n 166% Ernest Weilbach, tidi obrazy i listwy na ramy 
ul. Główna 1. ng 15524 J. WASILEWSKA, Łódź, tel. 141-95, Polskie Biuro Sprzedaży Szkła S. A. 
Piotrkowska 152. i NENA Poznań, Woźna 15, tel. 28-63 


Nagłówkowe ałowo (tlusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedne ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 slów, w teza 
5 nagłówkowych. 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n2745, d 1790 
it d = 1 slowo. , 
Drobne ogłoszenia w dn! powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty 1 dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz, 10,15, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


1 DOMY.PARCELE Kolonjalkę > Poszukuję gospodarstw 7 m OW ZEE N > 
1 maglem Jata stniejąca ladnem| gy sprzedaży i dzierżawy oraz po- À e: - r 
mieszkaniem sprzedam.  Oferty||ecam dla reflektantów, Rutkow- BY MY SA pa e id 
50 domów — domków Kurjer Poznański zdz5lżW2ZII|ski, Poznań, Pó gjska 5 — 1. m U S a 1 a 
w Jarocinie Okucia A l pp 
b okolicy na sprzedaż.. Zgloszenia budowlane, „meblowe, trumien, Domek SZAN UN norweskiego 
reba, arocin, ińskiego s. agiow ` tajas w. narzędzia sto- 6 ó (i 7 akta) ozrodow ch =, r i ą 
zd 49 781 ; larskie, najtaniej morĘ  UI5DR g ka i 4 „" X $ PISF 12 
Domek Fabeyke Skanii guradveti drn: Centrala okuć Bal Poznań, SIĄWACKIARE ZL © zawierającego 500jedn.Witamin'A 
ciany a | i : Slo 21. f ; > s 
nowy, ogród, suka parcel pod] MATEUSZ MIKOŁAJCZYK Poznan, Wroclawska 19. Telofzu RA 12501 < Wiłamin D: 
udowe, ladna okolica sprzeda — Łódź, ni. Kilińskiego 167 p Aka m . Ly oz 
Mulezyńsk, _ Poznań. rociaw= Tel. 191-855 18. DZIERŻAWY 
Lulez; . mek Eie pzenaw gg 
ska 38. m. 42 zd 51 212 Dostaręzam kompletne ogrodze-[nowy pokðj Domek a CZĆ ng 14 658,9 
nia wchodzące w zakres wszel- n MO - ow , - 
i Dom., i kich siatek drucianych. Dojazd | dams  Wazieleńaka Junikowo, Gospođarstwo 60 Przyjmę 
Powomanyanyi trzy ubi acyjny, tramwajami 4, 17, 0. CHNY|Dworcowa 11, Poznań. zd 50964 ogrodowe 55 mórg pszennej, żywy, martwy inwen-|posadę praktykanta rolnego wzgl. 
3 morgi ogrodu owocowego, wa-|NISKTE, n 14 346 —— inw ami, zapasem za kan-|tarz ogród i ttr. morgi, objęcie księgowego w większym majątku 
rzywnego przy, Poznaniu. 2600 inwentarzami, zapace g LE ya r CE + 
Bartkowiak, Gbrońca, Dopiewo, 78 mórg pod ogrodnictwo ci 3000 oddam dzierżawę.  Stra-| 1400.  Szyma:a, Września, Milo. | rolnym. Oferty kierować pod 
Poznań. zd 51 043 Zakład fryzjerski rzy Poznaniu inwentarzem wel-|bel, Poznań Słownekiego 21. sławska 2. zd 50 312 adresem Mleczak Józef, |ChO3 
e dobre položenie sprzedam tanio SN budze Aaa ok Poszukuję DRA 
Dom piętrowy aa Kurkiewicz. Buk, Rynek, |29 000) STrabel, LOzNaŃ, Miowse: , 
~ 3 z kiego 21. d 51 205 dzierżawy kolonjalki we wsi ko- Mł 
AE mah 000, wplaty 5 000. pa Gospodarstw 30 : ó 4 rs ah, pears foist ASe panien, WATOSŁ KAJ żonaty, R tei kształce- 
Ry ' ERSE 2 ų ospodarstwo mórg wentarza ospodarzą z!oszenia do Orę-|*9 7 4 
Otręba, Jarocin, Kilińskiego 2. 4 > ika, nie teoretyczne w swoim zawo 
ASA MO ia pazensa] komplet- pierwszorzędne budynki pierwszoczedne tylko dla downika, Poznań zd 51313 dzie. wykonzwujacy samodzielnie 
7y RAT : 1 ów ( à 000. — p e s j 
Willkę <a WYM MALY SUE Lig ien t TROR Rutkowski Poznan, Polwięśska S g 23. ROZMAITE E sady, Może zlożyć kaucję, Oferty 
dwie morgi ozrńau . owocowego|ste. arłkowiak, Dopiewo, Pol kiego 21. Poznań, * 2451204, m. 2. zd 51 178 Kurjer Poznański zdg 48 042/3 
munikacja. fae Warta  Zgłosze| a MN Gospodarstwo 6 móry Pralnia Chemiczna 


160 pszenno . żytniej 
budynkami masywnemi, inwenta- 
rzem, powiecie Jarocińskiem przy 6Z0Ste 
85000, wplaty 20000. Otręba, Ta:| wplaty 18 
rocin. Kilińskiego 2 


nia Radomski, Zielcnazóra. 


Sza- 
motały, 


315 


zd 


TI klasy 


ou 
zd 40 783! Słowackiego 21. 


Srrahel. Poznań. 


Dom 
nowobudowary «onifort 20000 zł zd 51 208 
wpłaty 14 009, resztą amortyzacja. 
Bloch. Poznań, Aleje Marcinkow 


skiego 15, zd 51 844 


E 2. PIENIĄDZ zaj 


Wspólnika 


lub wspólniczkę co uruchomienia 
młyna z skladem 2—3000. wspól- 
praca biurowa. wkład zapęwnio- 


ny. Oferty Kurjer Poznański 


w wyk. E. Bandrowsklej-Tur- 
skiej, Popławskiego, chóru, Szcze- 
pańskiej (z płyt), 
Piatek, dn. 4 października. 
Lwów — 13.35 muzyka lekka 


-SWAR SZAWA 


Piątek, dn, 4 października. 


6.30 audycja poranna; 12.03 — 
dziennik południowy; 12.05 addy- 


zdg 51 073/4 cja dla ezkół; 12.40 zespół Wie-|z plyt: 16.00 pogudanka dla cho- 

= zlawa eyen: ž gr. AT ipon en ork. Seredyń- 
ENKI —_ JA) acy: 15,30 muzyka lekka; 16.00 skiego: 18.30 listy 1 programy; — 

E: OŻENKI pożadanka dla "chorych; 16.15 18.40 pog. sportowa: 15,45 trio sa- 


koncert orkiestry, Seredyńskiego; |lonowe: Chr : 
Jeżeli 16.45 pogadanka dla dzieci „Paź-|ska (fortep.) Halpon (skrz) i 
5 eże dziernik na niebie i ziemi": 17.80 | Zmurkiewicz  (wiolonez.): 19.10 
chcesz wyjść zamąż, luh się oże-|reportaż: 1745 „Minuta poez program; 19.20 plyty: 10.85 sport: 
nić, zglos się do chrześcijańskiego;17.20 kwintet fortepianowy f-n 20.00 melodje z operetki „Minister 
Tiurai Matrymonjalnego „Amor”.|Gabrjela Faure; 17.50 poradnik|z Timbuktu" na wszystkie rozgł. 
Sosnowiec, ul. Będzińska 39, tel. sportowy: „ koncert; 19.35)22.20 muzyka taneczna z plyt. 
-49 n 15626 wiadomości sportowe; 19.50 — 
aktualny monolog; 20,00 audycja Piatek, dn. 4 października. 
Łódź — 18,35 obrazki taneczne 


WOJE DYR TTW TEENER 
lekka; 20.50 dziennik wieczorny; 
BL2_ sPRzebaże 4 2 płyt; 15,12 giełda: 18.30 rozmo- 


21.06 koncert symfonie z u- 
wa z łódzką rodziną radjowa; — 


prawo kaza 


działem Bolesława Woytowicza; 


22.20 muzyka taneczna, 18.40 o wszystkiem potroszku; — 
marki Bib. Ludwik z 154 au Dah 2 Eta us FRA 
Szamotuły. zd AT 703. K R IWE z 

Pp i f Piatek, dn. 4 października. 

Ksiaż | Piatek, dn. 4 października. 3 = 
500 stron a Eae — 50 Katowice — 13.85 chór Dana ait i5 "A neeyan oe 
roszy portó 25, należność znacz- i koncert ŚW PTAs 1 KOSOWA KIE: T. «KCasznóy między 
i. Ksiegarnia Katolicka. Poznań|Si4 aa: PAROWE wę p E Ea sobą''; 18.45 soliści z płyt: utwory 


„Mateusz i Elžbieta"; 18.45 płyty; 


| 


iek 46 547 ` . 4 s 
Jezuicka. zde 46 54279.00 porady radjotechniczne: —| Beethovena: 19.00 pogadanka; 
19.10 program; 19.20 przeglad pra- 19.05 wiadom. gospod.: 19.10 pro- 
Okucia ap: 19.30 pog. krajoznawcza: 19.85 |gizqu 19.20 plyty: 19.85 eport; 
do drzwi antaby|sport. 4 22.20 muzyka taneczna z płyt, * 
a ya 97 4 
o e bę ja Piatek, dn, 4 października. Piątek, dn, 4 października. 
kol. 575 do piecy|. Kraków — 18.36 melodie dale-| Poznań — 6.30 and. por. z War- 
kpl. 9.4). zamki me-|klch krajów z płyt: 18.30 pdczytrjszawy: 7.50 program; 11.57 do 
ER blowe 20 gr Kazimierz Brodziński (stulecie | 13.35 z Warsz.: 13.35 melodie ope- 
ANIE Śmierci): 18.45 wielkie Śpiewacz-|retek dawniejszych j wspó!łczes- 
D KSU Zamki beze |ki z piyt (Ada Sari i Galli Curci) |nych z płyt: 15.15 cielda: 15.25 do 
3 pieczne 19.00 ..Week-end lotniczy w|18.30 a Warsz; 18.30 skrzynka 
kz Niemczech (3-0i list z Hambar-| techn.; 18.45 piosenki w wyk. chó- 
gwoździe 3ruby nity narzedzia. |xa); 19.10 program; 19.20 płyty;|ru Dana PD): 19.00 skrzynka 
Stanisław, Wewiór Poznnń św.|19.35 sport 22,20 muzyka tanecz-| rolnicza: 19.10 program: 19.20 — 
Marcin 27 założone 1397  rel.|na; 23.06 pieśni polskie Moniuszki| plyty: 19,35 sport: 19.40 do 23.30 
34-31 nz 14 901/23 Galla, Niewiadomskiego | innychlz Warszawy i Lwowa. 


finweniarzem _80000, budynki masywne 


96 buraczanych 


inwentarzami 
tenuta_150,— 
|z morgi, 4500 Rutkowski, Poznań 
Półwiejska » — T, zd 51 177 


i farbiarnia Jana Gradońskie 


o a 27.WOLNE MIEJSCA | 
Zuluńska: Wola Pilsudskiero 10. 17 


wykonuje pierwszorzednie wszel- 2 pomocników 
kiero Je iai uArerone: szewskich na pasową pracę 
szukuje Buliński, Mur, Gośli 
zd 51 037 


Chrześcijańska 


wypożyczalnia sukien ślubnych Í 


pæ 
na. 


balowych. Łódź, Limanowskiego Pomocnika 
38, awn: Aleksandrowska w|stolarskiego m'odszego poszuku- 
pralni. ng 159%) ję zaraz. 


Jan Łuczak. Daszewice, 
A ARIA 


poczta Krzesiny. z 


Żelaźniak 
otrzebny. Warunk, i referen 
o Orędownika, Poznań zd51 


JGŚ) mnie 

i 
E MA*DOWAR, cukierki 
FEmnkalyptusowo - Mentolowe w 


torebkach | luzem oraz Słodowe, 
Anyżowe. Miodowe z pszezólką. 


"ZAGRANICZNE 


Piatek, dn. 4 października. 


Radio-Paris — 20.45 Miłość 
lekarzem op. komiczna Poisc'a. 


â 509 


Czeladnik bednarski 


Koncari orle detel 1400 rosmalto: jea pra oth Smjetankowa "a 4. | potrzebny. - Rajawetn, | Ozemrit 
ści muzyczne: 16.00 muzyka ty- i> R P ñ Kościelna 14. sdöt2 
polska: 18.60, muzyka wesola; — : oma == z pires det 

„00 audycja muzyczno-słowna:|to szczyt dobroci. Żadać wszędzie MI 

10 tr. z Królewca: 21.15 elu- Pg 5794/5-40,22  ukofńczon «2 ray ak FPH 
chowisko. Londyn — 20.00 koncert POZY TEPEE potrzebny zaraz. — Majetność 
Kada Tdi" Kincyrt ai, | ĘĄ 20, SZUKA POSADY A | Obwatibówowy, f pgd Września. 
foniczug. i K anindbora SpA ace 
ga — 20.10 fortepian: 20.30 kome-| * 
dja; 22.30 duńska muzyka kame- Inteligentny Ług Potrzebny 
nalna. Budapeszt — 19.80 „Nizi-|S7n rolnika po wojsku, poszukuje 
ny” op. d'Alberta. Beromuenster | posady woźncgo luh innej, kao-|kelner i bufetuwa z kaucją do 


cja 300. Smogulecki, 


Staroleka 53. 250 złotych od zaraz. Oferty Ore- 
Poznań 


20.15 koncert wiedeńskiego chórn 2451330 downik, Poznań zo 51 259 


chłopiecego. Sztutgart — 21.10 z 
Królewca: 21.15 recytacje prozy 
i słuchowisko: 22.30 koncert popu- 
larny; 22.20 tr, spotkania pięścjar- 
skiego Berlin-Sztuteart; 0 do 2 — 
koncert utworów Mozarta. Beet- 
hovena i Brahmsa z Frankfurtu, 
Wiedeń — 19.25 „La Gioconda" 
op. Ponchielliezo. Praga — 13.35 
muzyka symfoniczna 1 roman- 
tyczna: 15,00 +-ncert z Bratysła- 
wy; 17.05 koncert kwartetu; 19.30 
„Otello“ op. Verdiego. Paris PTT 
i Lyon — 20.30 miłość w litera- 
turze i na scenie. Rzęem — 20.4 
koncert wojskowy. Kolonja 

21.15 koncert popularny: 23.00 — 
rodz. muzyki J, Haydna. Poste 
Parisien — 20.20 Caillou“ optka 
Cuvilliera. Mediolan — 20.40 kon- 
cert symfoniczny: 21.30 komedia; 
22.15 koncert kameralny. Buka- 
reszt — „Łucja z Lamer- 
moru" op. Donizettiego 2 płyt. 
Bruksela — 20.00 koncert z udz. 
solistów. Królewiec — .15 tr. 
opery Pietznera oraz słuchowisko, 


Humor zagraniczny 


By atanąć na wysokości zadania. 


(Travasa — Rzym). S. F, 


Co futro — to Edmund Rychter — co paito — to Edmund Ryc 


hter = co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Osirów Wielkop. 


na miesiąc październik 1935 r. włącznie książkowego dodatku powie: 
Prz edpłata ściowego, w Poznaniu w ekspedycji zł 1,95., w agencjach zł 2,20, z od- 
noszeniem do domu zł 2.20, na prowincji na pocztach p z odnosze- 
niem do domu kwartalnie 7.01. miesięcznie 2.34 pod opaską miesięcznie w Polsce z! 5.00 
w inych krajach zł 500 Przy 7-miu wydaniach tygodniowo kosztuje „Oredownik'* miesięcz- 
nie 2.35 zł bez odnoszenia do domu. W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą. przeszkód 
jt, p wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisima, a abonenci 

nie mają prawa dotmogania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 


w zakladzie, strajków i 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. — Za wszystkie wiadomości | artykuły » m. Łodzi odpowiada Leon Trella Łódź 
odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezammówionych 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych=z datą na dzień następny. 


Telefony: 44-81, 11-78, 33-07. 35-24, 35-25, 40-72 w niedzielę, święta I 


na stronie 6-lamowej 15 gr. na stronie 4-laiowej przy końcu tekstu 


. 
Ogłoszenia codakcsinego 30 zr. na stronie czwartej 5U gr, na stronie drugiej 60 gr 
PREZ IE T E Przed wiat omościami potocznemi 100 gr od l-lamowego milimetra. 


Ogłoszenia skomplikówane z zastrzeżeniem miejsca od poszczególnego wypiilku 2W% nadwyżki 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów w tem 5 naglówkówych) słowo nagłówkowe (rłuste) 
15 gr. każde dalsze slowo 10 gr. Ogłoszenia do bieżacego wydania przyjmujemy do godziny 
10.30. a do aydań niedzielnych i świątecznych do godz 10.15 rano Za różnice między zesta- 
wem a wysokością ogłoszenia. powstałą wskutek matrycowania. wydawnictwo nie odpowiada 


Piotrkowska #1. Za 
redukcja mie zwraca. 


Nakład i czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna 
oznań, św. Marcin 70. 


= P, K. O Poznań nr 200 149. 


ogłoszenia i reklamy 
rękopisów 


późnym wieczorem tylko 40-72. 
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16) 

— Nie obawiaj się, mój bracie! 
Mam wiele do pomówienia z tobą. Nie 
jesteś za bardzo uprzejmym, skoro 
chcesz mnie się tak odrazu pozbyć. 
Muszę ci coś powiedzieć. Sampsonie. 
Chcę zobaczyć koniecznie tego człowie- 
ka. Ja jeden tylko wiem com znosił 
przez te trzydzieści pięć lat od świata, 
ciekawy więc jestem jak tem świat 
sprawiedliwy i względny — traktował 
nędznika, który mię skusił i zdradził. 
Chcę zobaczyć, jak się obszedł z pa- 
nem Henrykiem Dunbar! 

Sampson Wilmot drżał jak liść. 
Zdrowie jego od ostatniego ataku bar- 
dzo było wątłe; wrażenie spowodowa»- 
ne nagiem spotkaniem  nieszczęśliwe- 
go, obdartego z praw i honoru Józefa, 
którego od jakich lat dwudziestu pię- 
ciu uważał za umarłego, zą bardzo by- 
ło dlań silne. Jakiś przestrach nieopi- 
sany opanował go na myśl, że brat je- 
go spotka się z Henrykiem Dunbar. 
Przypomniał sobie w tej chwili słowa 
Józefa: 

„Niech pamięta, że przy pierwszem 
PORADĘ zażądam od niego rachun- 

1! sł 


Sampson Wilmot modlił się od wie- 
łu lat codziennie, ażeby do podobnego 
spotkania nie przyszło, Opóźniło się o 
całe lat trzydzieści pięć, ale oto spełnić 
się P jia 

atrzył z trwogą w tę twarz kied 
piękną i tak E t De 4 

— Józefie! — powtórzył nareszcie 
nieśmiało, wolałbym żebyś nie jechał 
zemną do Southampton, wolałbym że- 
byś się z Dunbarem nie widział. Że zo- 
stałeś okrutnie i niesprawiedliwie 
zgnębiony, nikt nie wie o tem lepiej 
ode mnie, ale to już tak dawno, tak 
dawno, mój Józefie! Czas łagodzi naj- 
boleśniejsze uczucia. Czas leczy wszel: 
kie rany bolesne, uczy przebaczać na- 
szym winowajcom, aby i nam przeba- 
czonol'. ? ' i . 

„= Może to racja dla ciebie, od 
wiedział ze wściekłością Józeń, i ale Rie 
PZ 

rzyżował ręce na piersi i patrzył 
przed siebie poprzez okno ETOM 
rozkoszne jednak pejzaże, jakie się 
przed jego przesuwały oczami, wyda- 
wały mu się jakby ćwiartką czystego 
papieru. Nic poza nią nie widział, 

Sampson Wilmot siedział naprze- 


ciwko i przypatrywał się z boleścię 
zmienionej twarzy nieszczęśliwego. 

Kupił mu bilet na pierwszej stacji. 
Cała godzina upłynęła, a Józef ust nie 
otworzył. 

Nie czuł zywiązania do brata, 
świat go wyziębił, a następstwa win 
popełnionych — rozgoryczyły fatalnie. 

Człowiek, którego pokochał i któ- 
remu bez granic zaufał, był w jego 
mniemaniu pierwszą przyczyną jego 
hańby. To oddziałało na opinię jego o 
wszystkich ludziach. 

Nie był zdolnym uwierzyć w niczy- 
ja dobroć, mając ciągle przed oczami 
postąpienie Henryka Dunbara. 

Bracia sami tylko byli w prze- 
dziale. 

Sampson jakiś czas jeszcze przypa- 
trywał się ponurej postaci brata, a po- 
tem zakrył twarz chustką i usunął się 
w sam kąt wagonu. 


POTĘPIENCY 


Chciał usnąć, ale nie zasnął. Czuł 
się zaniepokojonym i osłabionym, w 
oczach dziwnie mu ciemniało, a przed 
oczami mgły się jakieś unosiły, 

Chciał przemówić coś raz i drugi, 
ale zdawało mu się, iż nia ma siły wy- 
rzucić z gardła słów, jakie mu na 
myśl przychodziły. 

Następnie zaczęło mu się mącić w 
głowie, turkot kolei, dolatujący mono- 
tonnie do uszu, wydawał mu się coraz 
niepodobniejszym do zniesienia. Zda- 
wało mu się, że słyszy nieustanny huk 
grzmotów i piorunów, i odchodził od 
przytomności. 

Pociąg zdążał szybko do Basingsto- 
ke, gdy Józef Wilmot ocknął się nagle 
z ciężkiej zadumy. 

Dostrzegł znać coś okropnego, bo 
zadrżał od stóp do głów, bo miał w 
twarzy wyraz nieopisanego przeraże- 
nia. 


śmiertelny cios 


Stary komisant spadł z ławki i le- 
żał nieruchomy w głębi przedziału. 

Powalił go trzeci atak paraliżu. Nie- 
spodziane spotkanie z bratem przy- 
spieszyło atak. 

Józef Wilmot ukląkł przy nieru- 
chomem ciele brata. Dla niego włóczę- 
gi i parjasa, podobnie okrutne sceny 
nie były żadną nowością, 

Widywał śmierć pod różnemi posta- 
ciami, i nie przerażała go bynajmniej 
ta królowa zniszczenia, 

Zimnym był, nurzanym po same u- 
szy w zbrodni, więc cierpienia cudze 
wcale go nie wzruszały. Jedno chyba 
tylko, jedno jedyne uczucie, to jest mi- 
łość dla córki — zachowała przewrotna 
jego natura. 

Robił jednakże wszystko, co możli- 
wem było, żeby bratu przywrócić przy- 
tomność. Odwiązał mu krawat, rozpiął 
kamizelkę i przyłożył rękę do Serca, 
dla przekonania się, czy bije jeszcze. 
Bito bardzo nierówno, ja cęayDY zmę- 
czona dusza biednego komisanta, tsi- 
jowaja ulecieć z powłoki «eielesnej, a 
ta ją podtrzymywała, 

— Może i lepiej było, żeby ten atak 
zrobił swoje, zamruczał Józef, bo w ta- 
kim razie sam bym się udał na spotka- 
nie pana Dunbsra. 

Gdy pociąg przybył do Basingstoke. 
Józef wychylił głowę z okna wagonu i 


zaczął wołać głośno na posługacza, 

Ten ostatni zrozumiawszy, że cho- 
dzi o coś nadzwyczajnego, podbiegł w 
tej chwili, 

— Brat mój dostał ataku apoplek- 
tycznego! — zawołał Józef — pomóżcie 
mi wynieść go z wagonu, następnie 
natychmiast przywołajcie doktora. 

Dwóch silnych mężczyzn pochwyci- 
ło nieruchome ciało, przeniosło je do 
poczekalni i tam ułożyło na sofie. 

Rozległ się dzwonek i pociąg zdąża- 
jący do Southampton popędził w dal- 
szą drogę bez dwóch podróżnych. 

Po chwili cała. stacja była w ruchu. 

— Jakiś dżentelman dostał ataku 
apoplektycznego i umiera, powtarzano 
na wszystkie strony. 

W dziesięć minut przybył doktór i 
zbadawszy chorego, potrząsnął głową. 

— Zła sprawa — rzekł bardzo 
zła! No, ale będziemy robić wszystko, 
co tylko możebne. Czy jest kto z tym 
nieszczęśliwym? - 

— Jest, proszę pana — odezwał się 
pósługacz kolejowy, wskazując na Jó- 
zefa — ten pan jest nim oto. 

Prowincjonalny lekarz rzucił po- 
dejrzliwe podejrzenie na Józefa Wil- 
mot, wyglądającego widocznie na ja- 
kiego włóczęgę, na śmiałego łotra, po- 
zostającego w ustawicznych zatargach 
z prawem i społeczeństwem, 


POWIEŚĆ 


-m — 


SENSACJNA 


— Czy jesteś pan krewnym tego 
dżentelmana? — zapytał z pewnym 
wahaniem. 

— Tak, jestem jego bratem! 

— Radziłbym przenieść chorego do 
najbliższego hotelu. Przyślę tam zaraz 
dozorczynię. Nie wiadomo panu, czy o 
dopiero pierwszy atak? 

— Nie umiem objaśnić pana. 

— Lekarz stał się teraz jeszcze baft- 
dzi odejrzliwym. 

s To dziwne — rzekł — przedsta- 
wiasz się pan za brata chorego i nie 
możesz aga 4 sp „ważnego w tym 
względzie objaśnienia. 

Tózet Wilmot odparł z lekceważącg 
aiedbałością: 

— Przyznaję, że to dziwne, ale 
wiem, że patrzano już nieraz na tym 
świecie na rzeczy daleko dziwniejsze. 
Lata całe nie widzieliśmy się z bratem, 
spotkaliśmy się dziś dopiero i to przy- 
padkowo. 

Nieprzytomnego Sampsona prze: 
wieziono ze stacji do najbliższego z8- 
jazdu. Wyglądał on ubogo i skromnie, 
ale był czyściutko utrzymany. 

Właściciel umieścił gościa w jed- 
nym z pokoików sypialnych, którego 
okna przysłonięte staroświeckiemi fi- 
rankami, wychodziły na drogę. 

Doktór robił nadludzkie wysiłki, ale 
nie mógł nie poradzić. 

Zdawało się, iż dusza Sampsona juž 
zeń uleciała, 

Pod białem prześcieradłem, leżał 
już teraz tylko trup, któremu Józef 
Wilmot, siedzący przy łóżku, przypa- 
trywał się ponuro. 

Dozorczyni, zawezwana do pielęgno- 
wania chorego, zajęła także miejsce 
przy łóżku, ale nie miała już nic do 
roboty. 

— Czy jest jeszcze jakakolwiek na- 
dzieja? zapytał Józef głosem wzruszo- 
nym. 

— Bardzo wątpię. 

— A prędko to wszystko może się 
skończyć ? ~- 

— Nie dłużej chyba jak za dwadzie- ` 
ścią cztery godziny. 

Doktór powiedziawszy to, czekał 
chwilę na jaki okrzyk rozpaczy czy 
boleści ze strony pytającego, Że się 
jednak niczego takiego nie doczekał, 
wyszedł pospiesznie z numeru, życząc 
nieznajomemu dobrej nocy. 

(Ciąg dalszy nastapi). 
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— Tak jakby; dwa tygodnie upływa, 
jak mi starego maszyna w kołach 
zgniotła, het w fabrycę na Solcu, Daw- 
„niej żebraniny nie znałam, 

Człowiek z tabliczką pokiwał gło- 
wą, wyrażając tem swoje współczucie. 

— Ano, to przepraszam, Widzicie u 
nas robota jest podzielona jak w ja- 
kim urzędzie. Pan Jasiński interesu i 
swoich robotników patrzy a pan star 
szy jeno ubogich pilnuje, zaś pani 
miesza się do tego i do owego. Mężo- 
wi dopomaga w pisaniu i z ojcem 
biednych obdziela, po mieście nędza- 
rzy odwiedza; bieliznę dla nich spo- 
rzadza, proteguje... Oho, pracuje nie 
żartem. 

Ktoś z grona wtrącił się do rozmo- 


wy. 

— Żona takiego bogacza i potrze- 
buje pracować? Nie zmyślalibyściel 

Urzędnik od miotły zarzut przyjął 
z lekceważeniem, 

— Ot, to wam powiem, że czego nie 
wiecie, zapytajcie, a językiom napróż- 
no mleć nie przystoi, Bogacze! Co wy 
tam rozumiecie! Nie chwalący się, z 
panem Jasińskim, kiedy jeszcze pro- 
stym był Andrkiem, razem pracowa- 
łem. Znam go od kilku lat i wiem do- 
kumentnie... 

— 0, 6 pracował razeró?,.. 

— Był prostym robotnikiem, wcale 
sie tego nie zapiera. Otóż kiej Bóg mi- 
łosierny starszemu panu dobre imię 


zwrócił, a i pieniądze, było ich dwa 
miljony ... 

— O laboga! 

— Wiecie jak sobie poradził? W ga- 
zetach ogłosił, że kto mu przedstawi 
dowody, jak pieniądze od niejakiego 
Krętalskiego pożyczał i spłacił je z 
lichwą, połowę duchem wypłaci... To 
go kosztowało niejedną setkę tysięcy... 

Ludziska nie mieli o tem wszyst- 
kiem wyobrażenia, jednak udawali, że 
opowiadanie jest dla nich zajmujące. 

— To jeszczę nie koniec. Pan Szu- 
halski zięcia na naukę w świat wypra- 
wiwszy, aby ma się rozumieć, na ro- 
zumnego człeka wykierował, urządził 
w swoim domu prawdziwy zakład dó- 
broczynny. Czy szpital kto buduje, czy 
kościół na chwałę Bożą wznosząc, za- 
choruje kto, albo w biedę wpadnie, 
jużci każdy czerpie jak ze swego. 

— No, to i ja chyba zapomogę do- 
stanę? wtrąciła jedna z kobiet. 

— Jak się tylko przekona, żeście 
warci, niema gadania, że da, Więc u- 
ważacie, jak ci zaczął po królewsku 
sypać, ochronki dla dzieci fundować, a 
biednych wspomagać, zostało wszyst- 
kiego może ze dwadzieścia tysięcy. 

— O rany! 

— Tymczasom młody powrócił, w 
garście napluł i zabrał się do roboty, 
Że aż trzeszczy, Ot, teraz dorabiają się, 
nie żartem ale nie z cudzego, jeno z 
pracy swojej krwawej... A wy gada- 
cie, że bogacze! I dzieci dwoje maleń- 


kich mają, o nich też muszą pamię- 


— Po co oni taki pieniądz porozda- 
wali, taką fortunę królewską? 

Stróż splunął z podwójnym zama- 
chem, 

— Co z wami gadać, gęby . szkoda, 
prostota!... 

Do miotły powrócił, już sztywny i 
i niedostępny. 

Od ulicy dochodził gwar ludzki; w 
bramie ukazała się liczna czereda ro 
botników. Zdążali ku dworkowi, szczę- 
kając narzędziami. 

Na czele postępował człowiek w 
długich butach, nieco staranniej odzia- 
n 


y. 

Był to dozorca robót. 

Dał znak swoim podkomendnym, 
sam zaś zniknął za drzwiami, wiodę- 
cemi przez sień do kancelarji. 

Niezadługo, na ganku ukazał się 
mężczyzna w skromnej lecz schludnej 
odzieży. Twarz ogorzała, okolona ciem- 
nym zarostem, posiadała ruchliwe, o- 
znaczające dowcip oczy. 

Znajdował się w rozkwicie wieku 
i zdrowia; z całej postaci biła powaga, 
nie sztucznie narzucona, leez z myśli 
i czynu drogą naturalną wypływająca. 

Robotnicy zlekka uchylili czapek. 

— Dobry wieczór! — zawołał sil- 
nym, męskim głosem i z pomocą do- 
zęrcy rozdzieęlał pomiędzy zgromadzo- 
nych tygodniowy zarobek. 

Czynność tę w miarę potrzeby prze- 


|= za w A A ZAC OZ O Z ZO NOZE 
ra 


platał uwagami rozmaitemi. 
— Ty Walenty — mówił do Jednego 
— jesteś pilnym robotnikiem; pan do- 
zorca cię chwali. Od dzisiaj podwyż- 
szam ci płacę. Pracujesz dla mego do- 
bra, będę ja i o tobie pamiętał. 
Uradowany człowiek skłonił się Í 
dziękował, obiecując zarazem jak naj- 
większą gorliwość. 
Pod gankiem stał teraz człowiek 
blady z uznojonem czołem, w kapocie 
podartej, upstrzonej gdzieniegdzie 
wielkiemi różnokolorowemi plamami. 
Czekał na swoją kolej, bojaźliwie 
zerkając na przedsiębiorcę. 
— Opuściliście, Tomaszu, trzy dni 
w ubiegłym tygodniu? 
— Żona mi mocno chora, domu pil- 
nować musiałem. 
— Wiem o tem; macie oto zarobek 
za pół tygodnia i kartkę do starszego 
pana. Da wam zapomogę. Pani odwie- 
dzi was, co będzie można, to się zrobi... 
nie traćcie otuchy. 
Nowe podziękowania były odpowie- 
dzią, zwróconą ku temu, w którym po- 
znajemy Andrka, 
Kilku robotników sarkało zcicha na 
widok dobrodziejstw, jakiemi chlebo- 
dawca obdarzał ich kolegę. 
Jeden z malkontentów z ceglastemi 
wypiekami na twarzy, wyraźnie świad- 
czątemi © zamiłowaniu do pijatyki, 
śmiałymm krokiem podszedł do Andr- 
a. 


— Co to ma znaczyć? — zapytał z 
lekceważeniem, oglądając otrzymaną 
zapłatę — znowu brakuje? 

— Zpgadliście; potrącam wam za 
poniedziałek, który przepędziliście w 
szynkowni. 

— Nie każdy ma jednakowe szczę- 
ście, ja też chorowałem. 

— Kłamiecie... 

— A chociażby i tak było... robota 
ciężka, człowiek nie jest zwierzęciem, 
odpocząć musi... 

(Dokończenie nastąni! 
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W kuźni francuskiego bolszewizmu 


Non PAWKA WU EĆ KIE Masq FE 1 
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„nad bramą sierp i młot — Cerber więzienny zagradza drogę 


ony dom“w Paryzu 


„Niech płacą bogaci!” 


m 


OMUNIŚC 


używają słowa „Francja“ — Front czerwony i taktyka — Kapitały czerwonej organizacji rewolucyjnej 
Krew francuska nie poleje się dla obrony... Sowietów 
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SIEDZIBA KOMUNISTÓW 
FRANCUSKICH W PARYŻU 


Paryż, 29 września. 


Przy ulicy La Fayette, ważnej arterji 
stolicy (prowadzi od dworców Północ- 
nego i Wschodniego do centrum mia- 
sta), mieści się siedziba francuskiej 
partji komunistycznej. Ponad bramą, 
jako godło: młot i sierp; dom jest po- 
malowany ną czerwona. 

Do wnętrza wiedzie długi, wąski ko- 
rytarz, którego w głębi brenią kraty 
przed niepożądanymi gośćmi. Należa- 
łam do tych ostatnich. Skoro stróż, 
wyglądający ma cerbera więziennego, 
zagrodził mi drogę ogromnemi plecami, 
zapytałam o.. drogę do księgarni ko- 
munistycznej. Popatrzał z nieufnością; 
pomrukując objaśnił: drzwi obok. 

W księgarni zwracają uwagę niety- 
le książki, co bezlik broszur i tygodni- 
ków. Nabywam „Monde*', „Front Mon- 
dial“, „Défense“, „Voix ouvrière“, „Nos 
regards“ i t.d. Wychodzę. 

Fasadę domu od góry do dołu „zapi- 
sano“ lapidarnemi formułami rewolu- 
cyjnemi, o motywie: „Dla oszczędzania 
Francji, którą kochamy (sie!), nędzy i 
ruiny — niech płacą bogaci*. Afisz po- 
daje całą tablicę opodatkowamia boga- 
czy w, dniu, w którym międzynarodów- 
Ka zawładnie rządami Francji. „Faites 
payer les riches“ — proponują rewolu- 
cjoniści. Bardzo to pięknie, pomyśla- 
łam sobie, lecz w takim razie, powinni- 
zd zacząć od socjalistycznego proroka 

luma, znanego ..miljonera i wielu je- 
mu podobnych! 

Wróciwszy do domu, zatopiłam się 
w lekturze. Francuscy komuniści, któ- 
rzy dotąd unikali i obawiali się słowa 
„Francją, teraz go nadużywają. „Fran- 
cja, którą kochamy", opiewa blużnier- 
czo wyżej cytowany napis. 

Co to znaczy? Dotychczasowe anty- 
patrjotyczne hasła rewolucyjne odstrę- 
czały od komunizmu, jeśli nie robotni- 
ków, to napewno małą burżuazję oraz 
włościaństwo. Wobec tego nakazano z 
Moskwy złagodzić formy, tolerować na- 
wet formuły pseudo - patrjotyzmu w 
odniesieniu do Francuzów, by nie od- 
straszać włościan i mieszczaństwa. O- 
becnie w manifestacjach bolszewickich 
nosi się nawet trójkolorowe chorągwie 
francuskie. 

Taktycznie jest to zręczne. Lecz co 
więcej: „Front czerwony“ zamierzą Zor- 
ganizować w dniu zawieszenia broni 
święto patrjotyczne, „wielkie zgroma- 
dzenie pokojowe ii listopada“, mające 
stać się wielkim dniem dla tych wszyst- 
kich, którzy „pragną pojednania ludu 
Francji w nienawiści wojny*! Byli 
kombatanci już zaprotestowali przeciw 
takiej profanacji. „Dzień ii-go listo- 
pada — oświadczają kombatanci — jest 
świętem patrjotów, prawdziwych Fran- 
cuzów, to też w tym dniu nie pozwoli- 
my, by „Międzynarodówka' dała się 
słyszeć w naszych murach“. 

Ciśnie się na ustą pytanie: jakiemi 


kapitałami rozporządza ta czerwona 
organizacja rewolucyjna, pozwalająca 
sobie na niezliczone publikacje, zebra- 
nia, podróże zagraniczne do Genewy, 
Abisynji? Nie wątpi się, że zapomogi 
bolszewickie w miljonach franków za- 
lewają Francję. 

Aresztowanie w Strasburgu dwóch 
wybitnych „kurjerów* rewolucyjnych, 
emisarjuszy bolszewickich pod nazwi- 
skami Nilsen i Sackenreuter, wysłanych 


do Francji dla zasilenia finansowego 
działalności „Frontu Ludowego“ prze- 
szło 4 miljonami franków, wyjaśnia du- 
że. — 

Oficjalne organy „Frontu rewolucyj- 
nego“ przemilczają zupełnie sprawę 
szpiegostwa strasburskiego, zakrojone- 
go na szeroką skalę. Działalność ta na- 
biera wyrazistości przy lekturze publi- 
kacyj komunistycznych, W wymienio- 
nym już „Front Mondial" z księgarni 


ETEDI A AT E E T E S G 


We włlorek w ramach międzynarodo- 
wych konkursów hippicznych rozegrano na 
torze Łazienkowskim konkurs szybkości 
imienia śp. Fryderyka Jurjewicza. Na tra- 
sie 16 przeszkód wysokości około 1 m 50, 
szerokości około 4 i pół metra. Pierwsze 
miejsce zajął Niemiec por. Brandt na ko- 
niu „Baron 4", mając 88 i 2/: punktów kar- 
nych, 2. kpt. vom Platthy (Węgry) na ko- 
niu „Kalandor“ 92/: pkt, 3. Niemiec rtm. 
Hasse na koniu „Goldammer* 95'/:, 4. ma- 
jor Cacciandra (Włochy) na „Marte*, 5. 
Węgier rtm. Nemeth na Egyetlene*, 6. rtm. 
Sokołowski (Polska) na koniu „Zbieg II“ 
983/+, 7, ppłk. Rómmel (Polska) na „Saha- 
rze”, 8. pkt. Filippono (Włochy) na Nasel- 
lo“, 9. major Lequio (Włochy) na „Buffali- 
nie", 10. Bonivento (Włochy) na koniu 
Serpo“. Z Polaków rtm. Szosland na „Do- 
neuse“ zajął 12 miejsce, por. Czerniawski 
14. Poza tem- kilkunastu jeźdźców  zdo- 
było wstęgi m. in. słynny włoski jeździee 
ppłk. Borgarelli na „Kryspie*, por. Hasse 
(Niemcy) na „Olafie*”, rtm. Małochleb (Pol- 
ska) na „Ricie”, rtm Skupiński na „Pro- 
mieniu". 

Dla jeźdźców polskich biorących udział 
w mistrzostwach jeździeckich Polski, po- 
wyższy konkurs był półfinałem pierwszym, 
drugi półfinał odbędzie się w konkursie ar- 
mji polskiej. 


Kolarstwo 


W wyścigu na torze w Bydgoszczy, na 
dystansie 100 km. startowało 17 kolarzy. 
Zwyciężył Ciesielski („Sokół* V Bydgoszcz) 
w czasie 2 g. 51:25,4 aek. 


Lekka atletyka 


Znana lekkoatletka czeska Pekarowa 
ustanowiła nowy rekord krajowy w pięcio- 
boju, uzyskując dobry wynik 371 pkt, Wy- 
nik ten gorszy jest od rekordu światowego 
Niemki Mauermayer zaledwie o 6 pkt. 

Poszczególne wyniki Pekarowej: 100 m 
= 12,4 sek., skok wwyż — 140 ctm., wdal — 


Polski transatlantyk M. S. „Piłsudski* który odbyt pierwszą swoją podróż do Amery- 
ki, jest już obecnie w drodze do kraju. Re pajalu statek wchodzi do portu nowo» 
jorskiego. 


549 ctm., oszczep — 38,03 m, kula — 12,29 


n Pięściarstwo 


W meczu o drużynowe mistrzostwo Po- 
morza bokserzy „Astorji* bydgoskiej po- 
konali „Z. S.“ Grudziądz w stosunku 10:6. 


Piłka nożna 


Trening reprezentacji Polski. W czwar- 
tek zjedzie do Warszawy 18 graczy, wyzma- 
czonych przez p. Kałużę jako kandydatów 
na mecz z Austrją, Tegoż dnia w południe 
odbędzie się trening, po którym nastąpi 
zestawienie ostatecznego składu reprezen- 
tacji. 

Na treningu czwartkowym grać będą 
dwie drużyny, uzupełnione zawodnikami 
„Legji*. W czasie gry dokonywane będą 
różne próby, zasadniczy jednak trzon re- 
prezentacji ma być następujący: Albański, 
Martyna, Doniec, Kotlarczyk II, Wasiewicz, 
Dytko, Piec, Gemza, Smoczek, Matjas, Ki- 
sieliński, a dyskusji podlega kwestja pra- 
wego skrzydła (Piec, czy Riesner) i łączni- 
ka (Gemza, ew. Malczyk). 

Austrjacy, których skład nie jest jeszcze 
wiadomy, przyjadą do Warszawy w sobotę 
o godz. 12.45. 

Sędziami linjowymi na meczu Polska — 
Austrja będą ostatecznie pp.: Rutkowski i 
Arczyński z Krakowa. Sędzią głównym bę- 
dzie, jak wiadomo, p. Redlichs z Łotwy. 


Wilimowski zdyskalifikowany został 
przez PZPN na 3 miesiące za niepodpo- 
rządkowanie się zarządzeniom władz P. Z. 
P. N. i opuszczenie Warszawy przed ukoń- 
czeniem badań lekarskich. 


Mecz z Estonją nie został jeszcze osta- 
tecznie zaniechany i PZPN zastanawia się 
nad rozegraniem go w dniu 3 listopada. W 
dniu tym jak wiadomo rozgrywamy mecz z 
Rumunją w Bukareszcie, 


Sędzia Rutkowski zlikwidował swój za- 
targ z krakowskim OKS i odnowił legity- 
mację. Wobec tego zarząd PKS wyraził 
swą zgodę na sędziowanie przez p. Rut- 


komunistycznej, czytam nadzwyczaj 
charakterystyczną odezwę „Komitetu 
narodowego (sic) walki przeciwko woj; 
nie i faszyzmowi*. Wymierzona ona 
jest contra Włochom, ale wzywa do 
czujności francuskich pracowników, 
zatrudnionych przy robotach, związa- 
nych z obroną narodową. Zwraca Się 
specjalnie do czujności robotników fa- 
bryk metalurgicznych i chemicznych, 
do robotników portowych, by zade-: 
nuncjowali i przeszkodzili fabry- 
kacji i transportowi broni i materjału 
wojennego. 

W tym samym duchu działa ińna 
organizacja komunistyczna, mianowi- 
cie „Secours rouge international“, osie- 
dlona również w Paryżu. Początkowo 
miała ona za zadanie zajmowanie się 
uwięzionymi robotnikami, w rzeczywi- 
stości „Międzynarodowa pomoc czerwo- 
na" jest ogniskiem emisarjuszy bolsze- 
wickich. przyjeżdżających do Francji. 
Zajmuje się ich ulokowaniem u „pew- 
nych“ towarzyszy; ona to nawet ewen- 
tualnie dostarcza. potrzebnych a podro- 
bionych paszportów, ułatwia, jednem 


słowem, rewolucyjną pracę. 


Propaganda rewolucyjna rozporzą- 
dza ogromnemi sumami. Ale innym, 
znamiennym faktem, jest to, że społe- 
czeństwo francuskie coraz bardziej ża= 
tuje paktu ze Stalinem. W narodowych 
kołach głośno się mówi, że był on „ab- 
surdem, a jego utrzymanie byłoby 
zbrodnią“, 

Wielka organizacja narodowa „Soli- 
daritć française“, na której czele stoi 
mjr. Jan Renaud, atakując Sowiety, w 
ostatnich dniach oświadczyła, że nigdy 
krew francuska nie poleje się dla obro- 
ny Rosji sowieckiej mimo paktu, łączą= 
cego Francję z Moskwa. „Pour les So- 
viets; pas un sou, pas un oc 


kowskiego meczu Niemcy — Łotwa w dniu 
bm, 


O wejście do ligi odbędą się następują 
ce mecze: 13 bm. „Czarni“ — „Dąb“, 20 bm, 
„Podgórze“ — „Czarni*, 27 bm. „Dąb“ = 
„Czarni“, 3 listopada „Czarni* — „Podgó- 
rze”, 10 listopada „Podgórze“ — „Dąb“. W. 
razie równej ilości punktów u dwóch klu- 
bów odbędzie się trzecia decydująca roz- 
grywka, 


Władysław Zbyszko II Cyganiewicz, który 
bawi obecnie w Poznaniu. Na piersiach jes 
go widoczny krzyż zdobyty w Buenos Aireg 


